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W e LW O W IE bióro administracji. Gazety Kar.* 

u l i c a  K o p e r n i k a  L  o> Ogłot * 
w Paryin przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Kar.* 
ajencja pana Adama, Kne Clćnwnt, I Paris, Otto 
Maa* w Wiedniu, (Haasenstein et Yoglerj nr. 10 
Walfi ihg A. Oppelik, Stadt, Stsbenbastei 2. 
M. L . kes, L Biemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
otatte nr. 2., Henr. Sehalek, I. Wollzeile 14. 
Maurycy Stern, Wollzeile 22, w Hamburga pp. 
Haasenstein et Yogler, i G. L. Daube et Comp.; 
w Warszawie Rajchman et Frendler Senatorska 
22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZEKIA przyjmu ą się za opłatą 6 ont. od 
miejsca objętotoi jednego wiersza drobnym drukiem.

Reklamy w rubryce „Nadesłane* 
BO et. od wierszu*
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L W Ó W  d. 19. września.

(Kartel między koleją Transwersalną a koleją Czer- 
niowlecką. — Koniec akcji obywatelskiej w opra­
wie niesienia pomocy powodzią dotkniętym. — 
Wojna ehiftska. — Wyprawa Woloeleya do Char­
tum. — Ostateczna konwersja węgierskiej renty 

złotej. — Pisma polakeiercze po

Jeneralna dyrekcja kolei państwowych w 
Austrji, aby dla kolei Transwersalnej zabezpie­
czyć transport towarów, zawarła ugodę z ko­
leją Lwowsko-Czerniowiecko Jaską. Kolej ta zo­
bowiązała się wszystkie transporta, ładowane 
w Rumunii i wschodniej G-aliciji po Stanisła­
wów, skierowywać do dalszego przewozu od 
Stanisławowa na Stryj, Zagórz, Grybów i t. d. 
W  zamian za to kolej Transwersalna będzie 
płacić kolei Czerniowieckiej 200.000 zł. rocznie. 
Czy to będzie z korzyścią lab ze szkodą pro- 
dncentów i kapców, wysyłających transporta, 
okaie się dopiero wtedy, gdy cała kolej Trans­
wersalna będzie otwartą i stałe taryfy będą na 
niej zaprowadzone.

Ale źe na tern ncierpi kolej Karola Ludwi­
ka, jest rzeczą pewną. Zresztą trndna sprawa 
będzie z transportem wołów, które na oznaczo­
ny czas stanąć muszą u. targu, gdyi kolej 
Transwersalna będzie musiała dla swego terenu 
dzielić pociągi większe na mniejsze, co opaźnia 
zawsze transport. Przy zboża nie czyni to wiel 
kiej różnicy, ale przy przesyłce wołów weźmie 
zawsze górę ta kolej, która prędzej i z mniej- 
szemi popasami zdoła doBtawić je na miejsce 
przeznaczenia.

Z tego kartelu, zawartego przez zarząd ko­
lei państwowych z koleją Czerniowiecką, widać, 
jakiej polityki kolejowej trzymać się zamierza 
kolej Transwersalna. Nie zniżeniem taryf prze 
wozowych, lecz kartelami zapewnić sobie usiłn 
je przewóz na swej linii.

Na wczoraj zaprosił pan marszałek ostatni 
raz członków ^raiowego komitetu obywatel­
skiego dla niesienia pomocy powodzią dotknię­
tym, ażeby zdać sprawę z czynności komitetu 
ściślejszego od czasu ostatniego zebrania, i roz­
porządzić pozostającą gotówką.

Komitet ściślejszy rozdał w ostatnich cza­
sach następujące zapomogi na odbudowanie za­
branych domostw albo też na roboty pnblicznej 
użyteczności w dotkniętych powodzią powi ach: 
Jarosław na regulację rzeki Wiszni 3 0.’ zł. 
Bohorodczany 1.000 ał. Ropczyce 1.00C zł. o- 
wytarg (dla wsi Ochotnicy) 5Q0, dla okolicy 
Dubiecka 1.000 zł. Stryj na bndynki 1.000, 
Brzesko 3.000, Nowy Sącz 500 zł. Sanok 360 
zł. Lisku 300 i 150 zł. Przemyśl na budynki 
600 zł. Tarka 150 zł. Brzozów 400 zł. Stare 
miasto 100 zł. — ogółem 13.060 zł. w. a,

Wczoraj znów uchwalono rozdać ni stępu­
jące dalsze zapomogi: dla powiatu nadworniań- 
skiego 1.000 zł., dla bialskiego 1.000 zł., jaro­
sławskiego 1000 zł., dla gminy Chmielowa •w 
powiecie horodeńskim 200 zł., dla gmin Szu- 
mlany i bławentyn w powiecie podhajeckim 
300 zł., dla gminy Stara Ropa w powiecie sta­
romiejskim 200 zł., dla dwóch gmin w powiecie 
niżańskim 400 zł. — ogółem 4 100 zł. w. a.

Oprócz tego wyasygnowano sumę 7 600 zł. 
dla pojedynczych właścicieli dóbr, dzierżawców, 
księży i nauczycieli szczególniej dotkniętych 
klęską powodzi w ciągu ubiegłego lata.

Od zawiązania się komitetu zebrał on ogó­
łem w drodze składek publicznych — w czem 
już liczone są i odsetki wynikłe z lokacji w 
Banku krajowym, sumę 56.714 zł. Z tego roz 
dano na zapomogi 49 960 zł., więc pozostaje je 
szcze 6.754 zł., które pozostawiono już d ro 
porządzenia Wydziałowi krajowemn. Komitet
rozwiązał się. J

J. E. hr. Włodzimierz Russocki wyrazu 
pann marszałkowi w imieniu członków komitetu 
należne nznanie za sprężyste, gorliwe i bardzo

pięknym skutkiem uwieńczone zajęcie, się jego 
niesieniem pomocy klęską powodziową dotkniętej 
ladności kraju.

Wdzięczność tę niezawodnie i kraj cały 
podziela.

** *
Admirał Conrbet, jak donosi „Ajencja Ha- 

yasa*, ma zamiar siły swoje skoncentrować. 
Statek przewozowy „Tarn" opuścił zatokę Allong 
z sześcioma kompaniami piechoty marynarki, a 
równa siła wzięta z zatogi Saignnn równocze­
śnie ma być do dyspozycji admirała wyprawio­
ną. Przewozowiec „Paone" jest w drodze z za­
pasem wojennym a pancerny statek „Atalante" 
ndaje się na wody chińskie dla wzięcia ndziałn 
w późniejszych działaniach. Tym sposobem ad­
mirał Conrbet będzie miał wkrótce pod ręką 
oddział około 2.500 lndzi do rzncenia na ląd, 
gdy działa dokonają swego. Nie myślą we Fran­
cji bynajmniej próbować nowych dróg poje­
dnania.

Do Debatów pisze listy pewna osobistość 
obeznana ze stosnnkami chińskiemi, a którą ma 
być p. Bourrće, były ambasador w Pekinie. W 
pierwszym liście snrowo sądzi antor trzymanie 
się na drodze represaliów, którą rząd obrał, i 
wzywa go, aby jak najprędzej kwestję postawił 
na czysto. Spodziewać się, aby ntrata 
wyspy Formozy i Hainan zmnsiła Chińczyków 
do ustępstwa, jest to nie znać Chińczyków i po­
jęć ich o porządku świata, za którego kamień 
węgielny nważają swoje państwo. Tylko atak 
na ląd chiński może Chiny zmusić do uległości; 
wyspy, które go otaczają, nważają oni niejako 
za należące do zagranicznego świata, za kraje 
barbarzyńskie, które wszechpotęga boża odda­
ła pod ich panowanie, jak wszystkie inne ezęści 
obszaru ziemskiego, najdalsze jak i najbliższe, 
Francję i Anglię jak Indje i Japonię. Wojna, 
którą prowadzi mocarstwo enropejskie z China­
mi, nważana jest jako prosty bant wasalów — 
który się cierpi, dopóki się ogranicza na zajęcia 
portowych miast lub wysp, nie tykając bezpo­
średnio świętości ziemi chińskiej. Jedynym środ­
kiem stać się panem Chin, zdaniem korespon­
denta Debatów, którego poręczycielem jest p. 
Franciszek Garnier, byłoby zajęcie chińskich 
miast gdzie są cła, wszędzie przez Europejczy- 
ków administrowane, obecnie pod naczelnictwem 
Anglika. — Opanować ich nie można bez ze­
rwania nentralności; nie można również w zimo 
wej porze myśleć o marsza na Pekin, trzeba 
więc wynaleźć inne środki, aby wyjść z poło­
żenia, które na pokojowej drodze sprostować 
się nie da. Jakie to być r»oga środki zapewne 
w przyszłych swoich listach objaśni nowy współ­
pracownik Debatów.

Egipski korespondent Timesa telegrafnje 
d. 12. z Kairu: „W  kołach wojskowych tutej 
szych panują sprzeczue zdania co do skntków 
wyprawy na Chartnm. Gdy jedni przepowiada­
ją rozprószenie sił bnntowników z przybyciem 
wojska do Dongoli, i za nic mają trndności doj­
ścia do Chartnm, inni przewidują szereg walk, 
nważają korpus dziesięciotysięczny za niedosta 
ozny, a trndności transporta większej siły woj­
skowej za niezwyciężone, i ostrzegają, źe Egipt 
będzie grobem wielkiej sławy. Mało z tych kry­
tyków posiada wojskowe doświadczenie i zna 
jomość kraju; ale Coetlogen basza, pułkownik 
sztabu jenerała Hicksa, ostatni z przybyłych z 
Chartum, którego ofiarowane usłngi nie zostały 
przyjęte, posiada obadwa warunki, a on sądzi, 
„źe WolBeley sam będzie potrzebował wyprawy 
na swoją odsiecz własną".

Wynajęty przewozowy parowiec „Naranja* 
wypłynął do Egiptn z Woolwich z 39 łodziami; 
w Portsmouth wziął innych 27. Równocześnie 
wyszły parowce „Bulimba* i „Neptuno* z woj- 
skiem, amunicją i zapasami żywności dla wy­
prawy nilowej. „Neptuno" wziął w Hole Haven 
16.000 fnntów dynamitu i innych rozsadzających 
materjałów, przeinaczonych do łamania skał 
wodospadów. Jeżeli drogą lądową pójdzie wy­
prawa, zamiast wielbłądów mają być nźyte mu­

ły, i tym cela w sobotę wysł&no telegramy do 
Andaluzji, Algieru, południowej Francji i Ale- 
ksandrji dla zbadania, czy byłoby rzeczą może- 
bną w krótkim przeciąga czasa zebrać 30.000 
mnłów.

Dnia 15. bm. upływał ostateczny termin, 
w którym spółka Rotszyld- Kreditanstalt miała 
się oświadczyć, czy obejmie przeprowadzenie 
konwersji reszty 6 (.rocejitowej złotej renty wę­
gierskiej na 4-procentową. Wskazywaliśmy, w 
jaki sposób (w sprawie tisza-eszlarskiej i na­
stępnych zaburzeń przeciw żydom, w sprawie 
małżeństw żydo-chrześciańskieh itc’ ) spółka owa 
tej konwersji używuła, aby dać ueznć Węgrom 
przemoc żydów na pola giełdy i kapitałów: je­
szcze w samą prawie wilię d. 15. bm., mnsiał 
minister-prezydent Tisza “ ygłosić w Wielkim 
Waradzie zn i: mowę. wk przychylną dla ży­
dów. Z drugiej j trony spółka chciała jak naj­
drożej sprzedać woją pomoc. Tak więc sprawę 
przeciągała — aż nareszcie w obawie, aby ja­
kie inne spółki finansowe tejjo na każdy spo­
sób zyskownego interesu nie objęły — zdecy 
dowala się do objęcia reszty konwersji w su­
mie 125 miL złr., i to w porze, nie bardzo dla 
niej pomyślnej.

Wobec ścisłej łączności Węgier z Przedli- 
tawią, fakt ten ma dla całej monarchii wagę 
ogromną. Ogólna sama długu węgierskiego 
wprawdzie wzmogła się skntkiem wspomnianej 
konwersji, ale roeżny procent od tego dłngn 
spadł z 24 milionów na 21,800.000 złr. — jest 
to alga znaczna dla Węgier, jest to dalsze 
nstalenie kredytn Węgier, i daną im jest pod­
stawa do prawidłowej gospodarki finansowej. Z 
całego serea życzymy Węgrom tego powodze­
nia, i będzie ono tern trwalsze, gdy rząd wobec 
ogromnego ciężarn podatkowego, stara się o 
wszelkie ułatwienia dla rolniczej i przemysło­
wej prodnkcji kraju, o rozszerzenie im zbyta w 
kraju i za granicą i o dostateczną ochronę od 
przewagi zagranicy.

W Węgrzech stosnnki długu publicznego i 
podatkowe są cięższe nil w Przedlitawii, ale 
jnź dzisiaj nikt Węgrom pie przepowiada ban­
kructwa, jak to jeszcze niedawno tema czyniły 
słażące giełdziarzom or|ana wiedeńskie T* 
praca rządn węgierskiego około otwarci źródeł 
do podołania wspomniany"! ciężarom — : praca 
nieustanna a skal szna zjednała Węgrom re­
spekt n potęg finansow^ftb, a zazdrość u oby­
wateli Przedlitawii.

* •
Zjazd cesarzy skońćsehy 1 rzecz sra™

gólna, że Preasy i Blatty, niniejszych swoich 
poglądach na cele i skntk ujazdu, już ani słów­
kiem nie podnoszą konieczności prześladowania 
Polaków, a nawet i słówkiem o Polakach nie 
napomykają w tych poglądach. Tylko Tagblat- 
towi wiedeńskiemu udało się pochwycić zkądsi 
wiadomość, jakoby w Warezawie odkryto spisek 
między duchowieństwem katolickiem 111

maitych formach przychodziła ona na porządek 
dzienny, i trzynaście razy została bez żadnego 
dodatniego załatwienia. Liczba 13 nważanąjest 
przez wielu za nieszczęśliwą, fatalistyczną. Mo­
że więc minąwszy ją, mając do czynienia ze 
sprawą drogową po raz 14 sty, dojdziemy do 
pozytywniejszego reznltatn, i nastąpi nareszcie 
pożądana zmiana nstawy, dziś obowiązującej. 
Może nareszcie zmienimy tę ustawę, która wy­
wołała tyle skarg, żalów i utyskiwań, stawała 
się przedmiotem częstych nieporoznmień i co 
najważniejsza, lndziom niechętnym, uprzedzo­
nym, lab w dej wierze działającym służyła za 
narzędzie do agitacyj i waśni społecznych. Uży­
wano jej za pretekst, aby w liczniejszej, a mniej 
oświeconej warstwie społeczeństwa naszego, 
wzbndzić mniemanie, wpoić tę wiarę, jakoby ta 
nstawa jyła z krzywdą tej warstwy, aa korzyść 
mniej licznej a zamożniejszej. Skończymy może 
nareszcie i  tą ustawą, która zdaniem mojem 
przyczyniła się w znacznej części do tego, że 
rozwój naszych komnnikacyj publicznych nie 
jest dostateczny, nieodpowiedni naszym potrze­
bom. Mimo bowiem skromnych środków mate 
rjalnych, jakimi kraj nasz rozporządza, mimo 
biedy lnb nieudolności tu i ówdzie spotykanej, 
widzę, że po latach ośmnastn rządzenia się tą 
ustawą, zrobiliśmy mniej, jak zrobić byłe trze­
ba, i zrobić było można, gdyby ustawa była 
więcej odpowiednia.

zapyta się więc niejeden jak się to stało, 
źe taka nstawa była uchwalona, a potem, dla­
czego dotąd jej nie zmieniliśmy ?

Aby sobie na to pytanie odpowiedzieć, 
trzeba sie zwrócić pamięcią w dalszą trochę

Jrzeszłośc. Aż do rokn 1850 n nas w kraju, 
adnąj ustawy drogowej nie było. Rząd utrzy­

mywał drogi tak zwane cesarskie, które budo­
wał' gdzie i ile chciał (a chciał zwykle niewie­
le), wszelkie zaś inne drugorzędne komunikacje 
były zapełnić zaniedbane. Handel i przemysł 
był nierozwinięty, przeto bndowy dróg się nie 
domagano. Wiemy, źe ekonomiczne interesa u 
nas nigdy nie znajdowały n ówczesnego rządn 
rzetelnego poparcia, aby nie robić konkurencji 
innym austrjackim prowincjom. Zresztą nikt nie 
miał prawa czegokolwiek domagać się lnb żą­
dać. Krai spokojnie płacił podatki, dawał do­
brego żołnierza, i wszystko było dobrze.

Dopiero, w r. 1851 zaczyna się objawiać pe­
wne staranie o poprawę komnnikacji pnblicznej, 
i następuje unormowanie pewnych praw i roz­
porządzeń drogowych. W r. 1851 dnia 21. sty- 
czn’ i fwkryptem namiestnictwa ogłoszonym w 
Di isŁ, zatem reskryptem, który zastępował 
jgtgjrę. ustanowione " ‘-.ureuc*,. d .dróg gmin­
nych, ustanowiono dla nich organa, zarządzają

Mowa posła hr. Męcióskiego
w sprawie reformy ustawy drogowej 

(miana na pc ledzeniu aejmowem d, 15. września.)

Jeżeli zwyczajnym jest obowiązkiem wnio­
skodawcy, aby przy pierwszem czytania moty- 
wając wniosek, wskazał powody, dla których 
go stawia, lowiódł potrzeby, objaśnił myśl 
przewodnią w wniosku zawartą — to ja dzi­
siaj mimo tego naturalnego obowiązku wszyst­
kich wnic kodawców, bez wątpienia mogę się 
ograniczyć tylko na bardzo ogólnem i stosun­
kowo do rozległości przedmiotn krótkiem prze­
mówienia, aczynić to niejako tylko dla formy, 
bo sprawa z którą przychodzę przed Wysoką 
Izbę, zbyt dokładnie jej znaną, i była tyle ra­
zy rozebraną, jak żadna inna.

Od rokn 1866, to jest od chwili wydania 
obowiązującej nstawy drogowej, 13 razy w roz-

z władzą wykonawczą, z siłą wystarczającą 
obecnych warnnkach. Wnet potem, w lat 

kilka, takim samym reskryptem z d. 13. marca 
1855, rozszerzono zakres rozporządzeń co do 
konknrencji do dróg krajowych. W tym czasie 
przypadają liczne większe bndowy dróg w Btryj- 
skiem, brzeżańskiem, tarnopolskiem, czortkow- 
skiem, sądeckiem itd. Maszę z całem uznaniem 
oświadczyć się dla tej zasady, którą rząd przy­
jął przy wydawania tych astaw. Rząd zrozu- 
miał, że jeżeli ma być komunikacja pnbliczna 
jako taka, rozkład ciężarów musi być bodaj 
względnie sprawiedliwy, należy więc wprswa- 
dzić zasadę konknreneji tj. tę zasadę, która jnż 
w innych krajach była wypróbowana, okazała 
się skuteczną, praktyczną, doprowadza do po­
żądanego cela. Ale często bywa zasada dobra, 
a wykonanie nieszczęśliwe. Otóż i tutaj tak się 
stało. Ci z szan. kolegów, którzy pamiętają te 
er sy, wiedzą ile razy przepisy ówczesnych roz 
porżądzeń wykonywane były bezwzględnie, nie­
sprawiedliwie, jak liczne wywołały narzekani 
zwłaszcza pośród lndności wiejskiej. Zasada 
konkurencji postawiona była rzeczywiście dość 
twardo. Czteromilowy okręg konkurencyjny, po 
2 mile w każdą stronę pewnej osady — była 
to rzecz może trochę za ciężka. Jeżeli dodamy 
samowolę, bezwzględność, nadużycia, które się 
wkraść musiały, przy braku wszelkiej kontroli, 
bo żadnego wówczas samoreądn ani kontroli nie 
było i wszystko oddano do rozporządzenia i

uznania niższym organom rządowym, może ta 
ówdzie nie dość dobrze skontrolowanym, nic 
dziwnego, źe konknrencja przeprowadzona w 
praktyce wywołała skargi i narzekania na u- 
cisk i przeciążenie. Ale złe wykonanie rozpo­
rządzeń na zdrowej zasadzie opartych, zdaje mi 
się nie powinno jeszcze obalać samej zasady.

W tych warnnkach opinii oo do systemu 
konkurencyjnego znalazł się Wys. sejm krajo­
wy, kiedy w r. 1866 uchwalał nstawę dziś obo­
wiązującą. Wówczas już w tei Wys. Izbie za­
cięta walka zawrzała. Jedni żądali, aby nową 
ustawę oprzeć na systemie konkurencyjnym, tyl­
ko większemu nadzorowi poddać organa wyko­
nawcze, gminy podporządkować pod więcej wła­
dny nadzór Bad powiatowychupowiaty w tym 
samym stosunku pod u w r  Wydziału krajowe­
go, a utrzyma syrter npkUMueyjny, na nim 
oprzeć nstawę. Drudzj żądali tego co jest, u- 
stawy na zasadzie, zL obowiązującej. Ci otrzy­
mali małą większość.

Rozpatrując się beąatropnie w stosunkach 
ówczesnych, co do mnie, mus&ę L  ad częściowo 
za usprawiedliwionych przeciwników moich za­
patrywań i opinij. Inne były wówczas sto­
sunki. Na ławach tej Wys. Izby jako re­
prezentanci mniejszej własności niezasiadali ci 
co dziś, wówczas jeszcze nprzedzenia były li­
czne, pamięć nieszczęśliwych wypadków i scy­
sji społeczniąj zbyt świeża, chcieli więc wszel­
kimi sposobami łagodzić stosnnki — robić co 
można, byle dojść do wię-śzej harmonii, do za­
tarcia przykrych wspomnień A że system kon­
kurencji drogowej byt niemiły dla włościan, 
więc go porzneono. Moi panowie! co do mnie, 
ja niepodzieliłbym tej drogi postępowania : trze­
ba było złagodzić system konknrencji, w ro­
zmaitym jej stopnia wykonania, dać nadzór, 
wstrzymać nadnźycia, starać się o sprawiedli­
wość, nie bezwzględną, bo tej niema na tym 
bożym świecie, ale przynajmniej względną, a 
oprzeć nstawę na zasadzie słusznej, zdrowej, 
wypraktykowanej w innych krajach, dającej 
gwarancję, źe dojdziemy przy niej do rezulta­
tów więcej praktycznych, że przy niej w pe­
wnym lat szeregu stworzymy komunikacje. 
Tego nienczyniono.

Tak wiec §. 11. zniesiono konkurencję, sta­
nowiąc : że koszta bndowy i utrzymania dróg 
gminnych na grantach gmiąy i obszaru dwor­
skiego, ponoszą wspólnie gmina i obszary dwor­
ski. Paragrafem 14. prestację w naturze ogra 
niczono na tery^orjnm gminy wraz z obszarem 
dworskim jedną stąnowiące miejscowość. Co 
w wykonania teg( paragrafu sprawiło, że sza- 
ter np. bodaj z najbliższej sąsiedniej miejsco­
wości ale jiT winnej gminie katastralnej, choć­
by tylko o kilometr oddalonej, mógł był nie być 
wożony, jeśli tylko gmina nie chciała. Było to 
więc nietylko zniesieniem systemu konkuren­
cyjnego do robót na drogach, ale po proBtn u- 
nienmoźebiiieniem wszelkiego dowozn, który po 
za granicą gminy miał być nBknteczniony. Ale 
jakby ówczesny nstawodawca żałował tego co 
uczynił, w §. 26. bowiem, gdzie jest mowa o 
atrybncjach Rady powiatowej, powiada: Rada 
powiatowa stanowi także o prestacjach gmin i 
obszarów dworskich do dróg powiatowych.

W poprzednich 2 paragrafach wybitnie o- 
znaczone zostało zniesienie konknrencji; w §. 26. 
znów się ona przypomim jakby nstawodawca 
miał słnszne przeczncie, że tą drogą bez kon­
knrencji do niczego nie dojdziemy. Zapisał ją 
dla dróg powiatowych. ;więc jest ona tutaj, ale 
tylko na papierze, bc egzekutywy do tego pa- 
ragrafn rząd nigdy nie dał i dać jej nie mógł.

Jest to bowiem postanowienie ogólne, ty­
czące się jednej gałęzi atrybneji rady i zarządu, 
podczas gdy w postanowieniach zasadniczych 
konkurencja zniesioną została §§. 11 i 14. Do 
dalszych §§. które w praktyce nastręczyły tyle 
kłopotów, a które mojem zdaniem zmienićby na­
leżało, należy ów nieszczęsny, wszystkim znany, 
tak licznie ogadywany i opisywany §. 12. Sta­
nowi on, że gmina daje stosowną robociznę, ob­
szar dworski jest od ndziałn w takowej wolnym, 
natomiast winien dostarczyć potrzebny do bn­
dowy i utrzymania dróg gminnych materjał

Wzory mysio Ml
wydawane przez lwowsk. Muzeum przemysłowe

Serja YII. i  Y lj®

Po całorocznej przerwie okazały się obecnie 
w handlu następne dwa zeszyty pnblikacji p. 
L. Wierzbickiego p. t.: „ W z o r y  p r z e m y s ł u  
d o m o w e g o  w ł o ś c i a n  na R n s i ,  wyda­
wanej nakładem miejskiego Mnzenm przemysło­
wego we Lwowie*, a mianowicie zeszyt VII, za­
wierający prześliczną reprodukcję w y r o b ó w  
s n y c e r s k i c h  włościanina artysty z okolic 
Kossowa, Jurka Skryblaka, i zeszyt VIII, w 
którym widzimy zebrane piękne w z o r y  h a f ­
t ó w  i t k a n i n ,  przeważnie, jak tekst opiewa, 
z okolic Żabiego i Kołomyi.

I w tych zeszytach, równie jak w poprze­
dnich, wielce zasłużony na pola rozwoja prze­
mysłu krajowego antor pnblikacji, przedstawił 
nam z fotograficzną wiernością i ścisłością na­
der interesujące wzory, dające tak świetne 
świadectwo niepospolitych twórczych zdolności 
ludn wschodniej Galicji, jego bujnej fantazji, 
szlachetnego poczncia piękna i iwdziu i ar 
tystycznie rozwiniętego zmysł kolorystyki.

Przypatrzmy się naprZykład wzorom, ze­
branym w zeszycie VIII. Okazy haftó y przed­
stawionych na tablicach 1, 2 i 3 , ul co do 
rysnnkn jak i wdzięcznej kombinacji pojedyfi- 
czych motywów, na których są osnute wzory, 
mogą odpowiedzieć iście najwybredniejszym wy­
maganiom prawideł ornamentyki dekoracyjnej.

Tablica 4. przedstawia wzory, pod wzglę­

dem konstrukcji dekoracyjnej, również szczęśli­
wie skombinowane. Są one wzięte z ciepców, 
noszonych dawniej przez małomieszczanki na 
Pokuciu. Zasługują te wzory tern więcej na 
uwagę, że widzimy w nich użycie nici srebr­
nych w haftach, z czego wnosić należy, że są 
wykonane nie włóczką, ale jedwabiem, i zape­
wne mniej już dziś nżywane, gdyż nie zdarzyło 
się nam spotkać teraz w haftach na Pokncin 
kombinacji nici kolorowych ze złotem lnb sre­
brem.

Dalej widzimy na tabl: cv 7. i 8. wzory 
wyszywania rękawów kobiecej Wszuli, pięknie 
zestawione co do rysnnkn, odmienne jednak od 
innych haftów techniką roboty. Sądzs o bowiem 
z konturów rysnnkn, nie nadającego się do ście­
gów krzyżykowych, widać, iż są one wykonane 
ściegiem atłaskowym. Motywa wzoru na tablicy 
8mej są oryginalne i zupełnie nowe, niespoty 
kane w innych haftach; zaś rzntki, stanowiące 
ozdobę podłużną rękawa, szczególnie są cieka­
we. Zarysowują one wyraźnie jakąś postać 
jeźdźca na konit- niby osarza skrzydlatego 
w zbroi i na konin opancerzonym. W ogóle 
kombinacja całego wzoru, niezwykle oryginalna, 
świadczy o bujnej fantazji hafciarki, która pod 
wrażeniem imponujących postaci dawnych u- 
sarzy, stworzyła nowy znpełnie, aczkolwiek 
ekscentryczny wzór, a jednak ze czcią przecho­
wany przez następne pokolenia.

Oprócz różnorodności i piękności wzorów, 
spotykanych w haftach lndn naszego na Rosi, 
tworzących, wybitną charakterystykę tych ro­
bót, zasłngnje na uwagę rówiież nadzwyczaj 
rozwinięty zmysł i poczucie w zestawienia barw, 
nżywanych do tych robót. Każdy niemal dla 
siebie hr4 tworzy najbogatszą polichromię, a 
pomino jaskrawości pojedyńczych kolorów, 
grzeusL -iają one w- swea zestawienia uader 
wdzięczn harmonię. Podziwiać prawdziwie na-

ieży, z Jakie, zrozumienie* ws,ranków kolory­
styki, różnorodne te barw: są obok si ibie roz­
łożone, tworząc BkoflCzoną « artystyczni# pojęta 
całość harmonijną.

Ostatnie dwie tablice zeszyta przedstawia­
ją p a 8 y. Są to prawdziwe arcyt ieła roboty 
tkackiej naszego ludu, dowodzą zaś one nad­
zwyczajnej zręczności takiego samou tkacza, 
który ua warslacie, przypominającym swą pry- 
mi Vn. konstrukcją dawne warstaty egipskie, 
zdolny jest wykonać tkaninę w. tak subtelne 
wzory i z taką ścisłością zespolić różnorodną 
technikę, jaką widzimy na pasach, reproduko­
wanych w publikacji.

Wyroby tkackie naszego ludu, jak kilimki, 
dywaniki, zakończenia peremitek i pasy, dowo­
dzą wymownie, jak bardzo ludność ruska w Ga­
licji jest obdarzona z natury zdolnością niepo­
spolitą do rękodzieł i rziemiosł. Podzielamy też 
najznpełniej z szanowny® autorem publikacji 
muzę dnej szczere jego ubolewanie, iż Ind nasz 
ruski, będąc obdarzonym tą bogatą fantazją i 
twórczością w pomysłach, nadzwyczajną zrę­
czno‘cią i cierpliwością, Zamało jeszcze jest 
przejęty tą myślą, iż obók zajęcia rolnictwem 
mógłby wytworzyć na szerszą skalę rodzimy 
przemysł i na tej drodze podnieść i zapewnić 
sobie dobrobyt, jakoteź odpowiednie znaczenie 
na stanowiska społecznem.

W zeszycie VII. publikacji, przedstawiają­
cym wyroby snycerskie Jurka S k r y b l a k a  z 
Jaworows pod Kossowem, spotykamy na czele 
wizernnek bardzo typowąj twarzy tego niepo­
spolitego racownika na niwie huculskiego 
przemysłu domowego, iakoteż krótki jego ży­
ciorys. .

Poznajemy tam dorodnego Hucnła, który 
nie tając żadnego wyształceuia, ą tylko jedy 
uie uzięki kilkoletnląj służbie wojskowej, otarty 
cokolwiek ze światem, po powrocie do rodzin

nsj i larro^y z zapałem człowieka niezłomnej 
wytrwałości, rozpoczyna pracować w zawodzie 
snycerskim. — Będąc pozbawiony niezbędnych 
wskazówek w Bwej pracy, pomimo przykrości 
różnorodnych i początkowych niepowodzeń, 
Skryblak potrafił wytrwać w swojen przedsię­
wzięcia i wkrótce zaimponował prawdziwie nie­
zwykłą zręcznością w robotach swoich i ory­
ginalnością ozdób, które sam sobie wytworzył. 
Dosyć jest spojrzeć na którąkolwiek tablicę, 
gdzie są przedstawione przepyszne wzory wy­
robów Skryblaka, ażeby się przekonać, iż są 
utworem niepospolitego talentu. I rzeczywiście 
każdy przedmiot ręką Skryblaka wykonauy, 
przedstawia dekorację nader miłą dla oka, na­
cechowaną wdzięczną prostotą i jemu tylko 
właściwą charakterystyką. Zasługuje przede- 
wszystkiem na uwagę w wyrobach tego nie­
zwykłego pracownika, to pewne zrozumienie i 
poczncie prawideł ornamentyki w zastosowaniu 
do dekoracji płaszczyzny. Począwszy zatem od 
najskromniejszego jaszczyka na tablicy aż do 
oprawy łożyska strzelby na tablicy 10., wszę­
dzie widzimy znamiona prawdziwego talentn. 
A pomimo że wyroby Skryblaka jako naczy­
nia i przyrządy, słnźące do domowego użytku, 
ze względn na swoje różnorakie formy, przed­
stawiają płaszczyzny krzywb i wypukłe, potra­
fił on zawsze pokonać trudności w zastosowa­
niu ornamentyki do takich płaszczyzn, w spo­
sób dający świadectwo, że tworzył on każdy 
swój przedmiot z poczuciem zasad ornamentyki, 
które mu zastępowało niezbędną świadomość 
rzeczy.

Szczerze żałować należy, iż ten niepospo­
lity pracownik przedwcześnie, bo jeszcze w sile 
Wieku, zeszedł z tego świata. Bogdajby syn 
jego W as y l ,  który odziedziczył talent po ojcu, 
dorównał w sposób tak świetny rodzicowi i stał 
się godnym jego następcą.

Mówiąc o pnblikacji muzealnej, nie podo­
bna pominąć, iz reprodnkcja wyrobów w niej 
przedstawianych a szczególnie snycerskich wy­
padła znakomicie. Oba zakłady litograficzne 
nasze, pp. Kostkiewicza i Przyślaka, wywią­
zały się z trndnego zadania z całą znajomo­
ścią rzeczy. Rysnnki wyrobów snycerskich, wy­
konane z natnry prze- p. Krycińskiego, a prze­
rysowane na kamień litograficzny przez p. Ter­
leckiego, są świetnym dowodem ich prawdzi­
wego talentn i nadzwyczajnej sumienności w 
wypracowania. Niemniej z&słngają na nznanie 
rysunki bardzo starannie i pracowicie wyko­
nane przez nczennice szkoły rysnnków w Mn­
zenm : pp. Pawniską, Pechingerównę, Fuchsó- 
wnę i Konopacką.

W ogóle świeżo wyszłe z drnkn zeszyty 
wydawnictwa p. Wierzbickiego, przynoszą za­
szczyt tak szanownemn autorowi, jak również 
instytneji, która to rjdawnictwo materjalnie 
wspiera. Publikacja ta bowiem, mająca szla­
chetny cel, przechowania od zagłady tych prze­
ślicznych wyrobów, jakie Ind rnski w Galicji 
tworzy — cęl natchniony szczerą miłością kraju 
i prawdziwem zamiłowaniem prodnkcji Indo­
wej — będzie zawsze bogatem źródłem dla ka­
żdego pracownika na poln rozwoju przemysłu 
krajowego, i bardzo zajmującem i pięknem dzie­
łem dla lnbowników krajowego przemysłu ar­
tystycznego. Polecamy zatem wydawnictwo to 
naszej publiczności, zachęcając jak najnśilniej 
do kapowania tej cennej i zajmującej pracy. 
Godzi się bowiem na prawdę, a nawet jest o- 
bowiązkiem naszym, wspierać dąźenr, uczciwer 
przez Mnzenm przemysłowe podjęte, które po­
ciągają za sobą wielką ofiarę materjalną ze 
strony bardzo skrompie uposażonej instytucji.



drewniany. Paragraf to wadliwy, niesprawie­
dliwy, bo inną stanowi podstawę do wymiaru 
prestacji dla jednych, inną dla drngich. Nie w 
ednych miejscowościach, jak n p. w okolicach 
sięcej górzystych, częstemi poprzecinanych rze­

kami lab potokami, obszary dworskie mają za 
wielki ciężar, stosunkowo do gmin, zwłaszcza, 
źe tam po alewnych deszczach często moBty 
bywają zrywane, nieraz i parę razy do roku 
trzeba materj&ł na nie dostarczać. A znów w 
równinach przeciążone są gminy, na których 
barkach ,.ała spoczywa robocizna, i gdzie mała 
ilość mostów zwalnia prawie od ciężarów ob­
szary dworskie. Korzystam tutaj ze sposobności, 
aby się zastrzedz przeciwko mniemaniu, które 
starano się upowszechnić w kraju, jakoby ten 
paragraf był z krzywdą dla gmin na korzyść 
obszarów dworskich.

Tak nie jest. Miejscami gminy, miejscami 
dwory, całe okolice, nawet powiaty są pokrzyw­
dzone w stosunku do siebie, bo wymiar należy- 
tości prestacyjnej spoczywa nie na sprawiedli­
wej jednolitej podstawie, — zależy od okolicz­
ności, przypadku, czy gdzie więcej robocizny, 
czy więcej drzewa potrzeba. Lecz nie jest tu 
pokrzywdzona jedna warstwa społeczna w sto­
sunku do drugiej, i z pewnością taki zamiar 
nie leżał w intencji ustawodawców. Ale w re­
zultacie drogi na tein ucierpiały; bo kto chciał 
jak najmniej robić, lub dowieźć, mówił, że jest 
pokrzywdzony.

Jeżeli gmina nie chciała odrobić prestacji 
w należytej ilości, mówiła, że jest pokrzywdzo­
ną, bo dwór nic nie daje; jeżeli obszar dworski 
chciał dawać zły materjał budowlany, to mówił 
że i tak jest pokrzywdzonym, bo on daje ma­
terjał, a gmina nic nie robi. Pomyślny więc 
rozwój komunikacji, na tej niejednakiej podsta­
wie wymiaru zapewnionym być nie mógł.

Dalsze błędy, które znajdują się w tej u- 
stawie, są §§. 25., 26., 27., które normują obo­
wiązki i atrybucje każdego z ciał autonomi­
cznych, do stanowienia o budowie dróg i ich 
nadzorze. Ale te paragrafy nie dają dostate­
cznej ingerencji władzom wyższym nad niższe- 
mi, stanowią wprawdzie o ogólnym nadzorze, 
ale cóż z tego, kiedy w innem znów miejscu 
powiedzianem jest, że zwierzchność gminna z 
przełożonym obszaru prowadzą cały techniczny 
i administracyjny zarząd i do nich należy sta­
rać się, ażeby droga była dobra. Cóż pomoże 
nadzór w teorji, jeżeli wykonywanie nadzoru 
nie może być skuteczne w praktyce, a na to nie 
ma środka zaradczego. Nie można n. p. drogi 
gminnej potrzebnej a zaniedbanej wziąć w za­
rząd powiatu, lub powiatowej w zarząd W y­
działu krajowego, chociaż gmina lub powiat nie 
robią tego, do czego są zobowiązane. Słowem, 
większych trzeba atrybucyj dla władz wyż­
szych, więcej stanowczego przepisu, tam, gdzie 
go potrzeba. Mimo to nie chcę zupełnie zaprze­
czać, owszem konstatuję z całą przyjemnością, 
że w wielu powiatach gospodarstwo drogowe 
znacznie się podniosło, że wiele dróg powiato­
wych zbudowało się przy pomocy subwencji sej­
mowej, i gorliwem czuwaniem Wydziału krajo 
wego, twierdzę jednak stanowczo, że nie zbu­
dowało się ich tyle, co zbudować się było po­
winno i mogło. Orzeczenie o potrzebie budowy 
drogi powiatowej i sposobie jej utrzymania u- 
stawa zostawia wyłącznie Radzie powiatowej. 
A droga przecież jest potrzebą, ogólną rzeczą 
użytku publicznego, a- nie własnością indywi­
dualną powiatów lub gmin, i koniecznie wyż­
sza władza powinna mieć swój gros i ingeren­
cję w stanowieniu nadzoru tam, gdzie on nie 
jest wykonywany, i winna mieć jakąś siłę wy­
konawczą.

Ale powie niejeden, jednak w ogóle i tak 
jest ogromna różnica w stanie dróg, ale ró­
żnica ta jest najlepszym dowodem, jak potrze­
ba komunikacji stała się rzeczą ogólną, kiedy 
m;mo tej ustawy zrobiło się nie jedno. Różnica 
ta jest, bo ofiarność sejmu była jej znakami. 
Zajrzyjmy do 16. budżetów, a przekonamy się, 
jakie sumy wydawał sejm na budowę dróg, re­
zultaty dodatnie są w bardzo znacznej części 
skutkiem pracowitości, gorliwości, roznmnyeh 
zarządzefi Wydziału krajowego, który energ. 
cznie, poczciwie i praktycznie, a często nawet 
z możebnem pominięciem UBtawy zarządzał i po 
magał jak mógł. Lecz mógł tylko tam, gdzie 
ludzie sami rozumieli potrzebę i poczuwali się 
do pewnych obowiązków. Ale żyjemy na świę­
cie i wiemy, że nie zawsze i nie WBzyscy mają 
należyte poczueie obowiązków tam, gdzie 
trzeba, i wtenczas, kiedy trzeba. Dlatego usta­
wa musi nałożyć jakiś rygor i zmuszać prawem 
odnośnym do roboty tych, którzy się do tego 
nie poczuwają, w imię potrzeb społecznych i 
wymogów ogólnych.

Nie wątpię, że przy szczegółowej dyskusji 
rzecz ta gruntownie omówioną zostanie, tam bę­
dzie miejsce na wszelkie blizBze wywody. Ja 
tu tylko przemawiam w obronie mego wniosku 
bardziej ogólniej, bo postawiłem go w formie 
najogólniejszej, nie wiązałem się z żadną z pro­
jektowanych dawnych ustaw, nie potępiani ca 
łej ustawy dzisiejszej, nie idę bezwzględnie za 
regulaminem specjalnym, przez Wydział krajo­
wy wypracowanym, a który czytaliście panowie 
w sprawozdaniu z czynności Wydziału krajo 
wego. Nie było nic łatwiejszego jak dołączyć 
do w.ńosku którykolwiek z dawnych wnoszo­
nych projektów ustawy, ale wiem z doświad­
czenia, źe zmiana ustawy drogowej wywołuje 
zawsze szeroką dyskusję, zaciętą opozycję, wiem 
jak wielu z szanownych koleg w niezawodnie 
pomimo woli w najlepszej wierze, bezwątpienia 
patrzy na te sprawy ze stanowiska czyBto miej­
scowego, przywiązując się do pojedynczych szcze­
gółów-. temu niedogadza zarząd, temu forma 
prestacji, temu podstawa jej wymiaru i dlatego 
postawiłem mój wniosek jak najwięcej ogólnie, 
a zaznaczam tylko i staram się dowieść, że po­
trzeba reformy jest konieczną. W jaki sposób 
rzecz ta ma być przeprowadzoną, czy wszystkie 
punkta wytyczne, które w przemówieniu choć 
zlekka poruszyłem, mają być w życie wprowa­
dzone, czy tylko niektóre, zostawić to muszę 
dalszej ustawodawczej pracy i uznaniu Wyso­
kiego sejmu, a przedewszystkiem komisji do te­
go powołanej.

Chcę jeszcze tylko zaznaczyć i skonstato­
wać, że właśnie w ostatnich czasach zaszedł 
fakt. który tern naglejszą c*yui potrzebę rewi­
zji dzisiejszej ustawy drogowej. Faktem tym 
jest spowodowany konflikt, który w praktyce 
nastąpił między władzą wykonawczą sejmu, 
tj. Wydziałem krajowym a trybunałem admini­
stracyjnym, który brzmienie §. 12. w pewnym 
wypadku interpretował inaczej, niż Wydział 
krajowy. W meritum tej interpretacji wchodzić 
nie myślę, muszę jednak zauważyć, że ta inter­
pretacja jest przeciwną dotychczas przeważnie 
panującym zwyczajom. Ale czy tak ezy owak, 
wszedłszy w jej meritum, lab nie, nie można za­
przeczyć, że mnsi ona ehwilowo sprowadzić 
przynajmniej pewien zamęt w gospodarstwie 
drogowem, w który popaść musimy — gdyby­

śmy. ustawy w stosowny sposób nie zmienili. A 
w latach kilka mogłyby liczne nasze komuni­
kacje gminne zupełnie być przerwane. Mogłoby 
się bowiem stać, że jedna strona nie dowoziła­
by m&terjału dlatego, źe takie jest orzeczenie 
najwyższego trybunału, a druga nie dowoziłaby 
dlatego, źe inne było rozumienie Wys. sejmu w 
chwili uchwalenia ustawy, inna praktyka 18- 
letnia. Jedna i druga strona odsuwałaby się od 
obowiązku, wiodłyby spory, a cierpiałoby na 
tem dobro ogólne — drogi publiczne, sądzę, że 
to także jeden z motywów, które uspraw.cdli- 
wiają wniosek mój o rewizji ustawy drogowej.

Czy pragnąłbym zmiany ustawy drogowej 
drogą rewizji, czy uchwalenia całej ustawy no­
wej, na dawnym projekcie z 1878 r. opartej, w 
te szczegóły wchodzić nie myślę. Ja i moi pizy- 
jaciele polityczni żądamy reformy na jakiej- 
bądź drodze, byle słusznej, sprawiedliwej o ró­
wnomiernym rozkładzie ciężarów na każdą war- 
twę społeczeństwa, na każdego obywatela tego 

kraju. Pragniemy nstawy, któraby popychała 
raźniej naprzód nasze gospodarstwo drogowe, 
nie była powodem waśni i sporów, a uprzedzo­
nym lub niechętnym nie dawała choćby fałszy­
wych pozorów do twierdzenia, źe jedna war­
stwa społeczeństwa, ze szkodą drugiej uchwala 
prawa dla kraju.

Dlatego stojąc na stanowisku bezwzględnej 
sprawiedliwości, na którym stoi bezwątpienia 
cały ogół tej Wys. Izby, pozwoliłem sobie po­
stawić ten wniosek, w jak najwięcej ogólnych 
zarysach. Nie taję sobia trudności, jakie Wys. 
Izba napotka w załatwienia tej sprawy, bo to 
jest niezawodnera, że ze wszystkich przepisów 
administracyjnych, dobre i sprawiedliwe rozło­
żenie ciężarów i unormowanie obowiązków dro­
gowych, należy do najtrudniejszych zadań usta 
wodawstwa — tuk było we wszystkich kra­
jach i po wszystkie czasy, tak być musi i u 
nas. Ale jeżeli coś jest trudnem do rozwiązania, 
to nie idzie zatem, by do tego nie dążyć, nie 
usiłować rozwiązać, jeżeli koniecznie domagają 
się tego dobrze zrozumiane interesa kraju i nie­
zbędne potrzeby ludności. Dlatego nie przesą­
dzając ostatniego słowa i zapatrywań Wys. 
Izby co do sposobu załatwienia sprawy, posta­
wiłem ten wniosek, który pod względem for­
malnym proszę, by Wys. Izba odesłała do 
komisji drogowej. (Brawa i oklaski. Posłowie 
gratulują mówcy.)

Do sytuacji w caracie.
Jak stoi sprawa rewolucji w caracie? Kie­

dy wybuchnie? Czy będzie miała charakter 
socjalny, czy też polityczny? Jak się nam wo­
bec niej zachować ? Co ona nam przyniesie ? 
Oto pytania, nad któremi często można słyszeć 
dyskusje namiętne. Jedni twierdzą, że carat 
zupełnie już jest podkopany, że potrzeba tylko 
iskry, aby nagromadzone palne materjały wy­
buchły i rozsadziły to olbrzymie a zg&ngreno- 
waue cielsko; inni znowu pesymistycznie zapa­
trują się na rzecz i utrzymują, że mimo wszy­
stkiego, rząd jest silny i może sobie drwić z 
wszelkich marzeń o rewolucji w Moskwie, które 
są i pozostaną na zawsze tylko pia desideria. 
Tych ostatnich jest daleko mniej, niż pierw­
szych, co łatwo wytłumaczyć ciągłem alarmo­
waniem Earopy doniesieniami o odkrytych spi­
skach, aresztowaniach i t. d.

Część tych wiadomości jest w istocie praw­
dziwą, wiele jednak wiadomości jest przesadzo­
nych, wymyślonych przez goniących za sensacją 
korespondentów, tak że opinia po omacku szu­
ka, co w tem wszystkiem jest prawdą. Rewolu­
cjoniści moskiewscy, przebywający za granicą, 
jako mający bezpośrednią styczność z Zacho­
dem, bywają chętnie słuchani, a opinie ich roz­
chodzą się po całej Europie, podczas gdy głosy 
przeciwnego obozu albo nie dochodzą do wia­
domości ogółu, albo też przyjmowane są z nie­
dowierzaniem i z niechęcią. Ażeby sobie choć 
w przybliżenia wyrobić zdanie o faktycznym 
stanie w Moskwie, która w skutek despoty­
cznego systemu jest jakby odcięta od Europy, 
nie należy pomijać tych, którzy na rozognioną 
wyobraźnię leją zimną wodę, w przeciwnym bo­
wiem razie zawsze będziemy się kręcić w błę- 
dnem kółku, bardzo dalecy od prawdy.

Taki głos spokojny i umiarkowany pojawił 
się w tych dniach w National, i z nim zamie­
rzamy obznajomić naszych czytelników. Autor 
tego artykułu, mieszczanin twerski, Konstanty 
Gawryłów, rozpisuje się o stanie rzeczy w Mo­
skwie i przychodzi do rezultatów, że nihilizm 
nic zdziałać nie może, niema bowiem gruntu w 
Moskwie. — Oto ciekawe argumentacje p. Ga- 
w ryłow a:

Stosu, -i w carstwie są zupełnie inne, ani­
żeli na Zachodzie. Moskale nie mogą i nie chcą 
rozwijać się inaczej, jak pod rządem monar- 
chicznym, a idee przewrotu nie zdołają w lu­
dności zapuścić głębszych korzeni. Ludność im- 
perjum moskiewskiego w procentów m stosunku 
przedstawia się jak następuje: stan wyższy 
(szlachta, kler, wojsko i t. d.) wynosi 4%; stan 
średni 10%, końcu ludność rolnicza 86%. 
Przyjąwszy cyfrę ogólną ludności na 100 milio­
nów, okaże się, że 86 milionów jest chłopów, 
podczas gdy w Anglii lalność rolnicza wynosi 
21%, we Francji 51%, we Włoszech 32%, a 
w Niemczech 48%. Ten stosunek ludności rol­
niczej w Mosk io do innych stanów trzeba mieć 
zawsze na względzie.

Dalej trzeba zważać na historyczny rozwój 
Moskwy. Tam nigdy nie istniał fendalizm, jak 
na Zachodzie, a jarzmo tatarskie przez cztery 
wieki zniwelowało różnice kastowe. Ani arysto 
kracji, ani stann średniego w właściwem zna 
czeniu. niema w Moskwie, garstka szlachty po- 
cnodzą^ej od dawnych rodzin książęcych obe­
cnie niema żadnych przywilejów, a szlachta u- 
rzędnicza wyszła z ludu i zwykle w nim napo- 
wrót Bię rozpływa. Stan średni nie ma znacze­
nia, a istnienie jego jest względne, konwencjo­
nalne; to nie „d&B Sein“ jakby powiedział filo­
zof niemiecki, ale „dasWerden". Bnrżoazja mo­
skiewska niema w&rnnków po tema, aby mogła 
na siebie przyjąć historyczną i socjalną rolę 
bnrżoazji innych krajów europejskich.

Otóż główną siłę stanowi 86-milionowa lu­
dność rolnicza, która nie jest przystępną dążno­
ściom rewolucyjnym, bo po pierwsze wierzy w 
Boga i religię prawosławną z taką siłą, jaką 
trudno gdziekolwiek znaleźć na świecie. .Można 
się temu dziwić, pisze p. Gawryłów, można tę 
wiarę nazwać anachronizmem, przesądem, cie­
mnotą. Można poczytywać nas za barbarzyńców, 
zacofanych, niadorosłych do naszego wieko, w 
którym filozofowie opowiadają, że „Gott ist 
Zero , a prawodawcy obradują nad korzyścią 
pomijania tak zwanego Boga (de snpprimer le 
nomme Dieu) Zgadzam się na to. Jesteśmy 
barbarzyńcami, jesteśmy zacofani. Ale jedne,* 
rzeczy nie można lekcji iżyć, jednej rzeczy naj­
większy mędrzec n'e zdoła zaprzeczyć miano­

wicie, le  wiai 86 milionów ludzi, to siła, to 
potęga nieobliczona, to dźwignia olbrzymia, 
przy pomocy którpj góry przenosić można i o 
którą wszelkie usiłowania, wszelkie przeszkody 
się rozbiją

Lud moskiewski uważa władzę i wojsko za 
mandat boski i korzy się przed nią jak przed 
świętością. Zniesienie poddaństwa, uwłaszczenie, 
samorząd gminny, równość wobec prawa — 
wszystko to Ind zawdzięcza carowi, a wie on 
także, źe polityczną potęgę Moskwy ugrunto­
wali Piotr W., Katarzyna II i Aleksander I. 
Chłopi moskiewscy są przywiąz&ui do kraju, i 
chcą sp kojnic pracować, a jeżeli im czego po­
trzeba, to dróg bitych, kanałów, kolei, banków 
rolniczych, kas oszczędności, szpitali i szybkie­
go wymiaru sprawiedliwości. Więcej niż inni, 
pragną oni usunięcia nadużyć, ale zarazem zna­
ną jest ich cierpliwość, 1 :tórą czerpią w religii 
i przywiązaniu do cara.

Walczyć z przekonaniami zakorzenionemi 
u 86 riilionów chłopów — to rzecz niepodobna; 
dlatego też nihiliści zdołali zwerbować tylko 
garstkę zwolenników, masa zaś narodu pozosta­
ła im obcą."

Oto wywody mieszczanina Gawryłowa. Jest 
w nich wiele słuszności, ale też chromają one 
pod niejednym względem. Obliczenie ludności 
rolniczej na 86 milionów, jest przesadą, albo­
wiem w skład 100-milionowej ludności Moskw/ 
europejskiej i azjatyckiej wchodzą Czerkiesi, 
Turkomeni, plemiona syberyjskie i mnóstwo in­
nych, których do ludności rolniczej zaliczać nie 
można. Znaczna część tych plemion ciągle pro­
wadzi wojny z carstwem, trudno zatem, aby 
carat mógł się na nich opierać. Jeżeli te wszy­
stkie plemiona odliczyni , to stosunek chłobów 
do klas oświeconych będzie mniej niekorzystny, 
niż p. Gawryłów przedstawia. Wobec tego nie- 
możebność rewolucji nie jest tak rielką, a do­
wodem tego Francja, gdzie w chwili wybuchn 
wielkiej rewolucji r 1789 stosunek między lu­
dnością miej, i; a wiejską nie był lepszy, niż 
obecnie w Mosawie. Zresztą rewolucję wywo­
łują okoliczności. Jeżeli rząd carski usunie po­
wody niezadowolenia, jeżeli postara się, aby nie 
istniały nadużycia, których usunięcia, jak p. 
Gawryłów sam przyznaje, gorąco ludność rolni­
cza pragnie, natenczas wierzymy, że spokój 
przynajmniej nie tak rychło zakłócony zostanie. 
Wcale się jednak na to nie zanosi.... Rewolu­
cjoniści moskiewscy, którzy lepiej od nas znają 
swój naród, z pewnością nie pozostaną dłużni 
odpowiedzi p. Gl,wryłowowi, a wtedy nie omie­
szkamy zawiadomić czytelników, co także al- 
tera pars mów:

Kilka wspomnień 
z okazji pobytu cara w Warszawie.

Ostatnia wizyta carska w królestwie Pol- 
skiem, cal* dziwnie odbijająca od podobnych po­
dróży innych monarchów europejskich ; pamię­
tną będzie nawet dla mieszkańców Warszawy, 
którzy mimowoli muszą porównywać ją z da­
wniejszemu czasy, kiedy Mikołaj lub Aleksan­
der II. .uszczęśliwiali" swoją obecnością „wier­
nych poddanych Królestwa." Aleksander HI. po 
raz pierwszy, jako car, stanął na naszej ziemi, 
a porównanie to pod żadnym względem nie 
wypada na jego korzyść.

Uroczystości i fety warszawskie z obecnej 
chwili świeżo mamy Tszyscy w pamięci; ogra 
niczę się więc tylko aa wspomnieniach z prze­
szłości, o ile te, jako naocznemu świadkowi, 
ntkwiły w pamięci.

Przedewszystkiem przyjazd cara do War­
szawy, nie bywał nigdy osłaniany tajemnicą. 
Owszem, na długi czas przedtem uprzedzano 
publiczność, nakazywano porządkować główne 
ulice i odnawiać fronty domów, ściągano wy­
bitniejsze osobistości zfcprowincji, przygotowy­
wano balet, ognie sztuczne i iluminacje w Ła­
zienkach królewskich. Za Mikołaja iluminacja 
domów prywatnych obowiązywała tylko na je­
den wieczór, Zamka nie iluminowano nigdy, z 
rządowych zaś gmachów, pamiętam obrzydliwy 
transparent na pałacu Mostowskich, gdzie się 
mieściła komisja spraw wewnętrznych, i cyfrę 
carską z lampionów w oknie Najwyższej Izby 
obrachunkowej, na Nowym świecle. W innych 
budynkach rządowych poprzestawano na kopcą­
cych lampkach, umieszczanych w rynsztoku 
wzdłuż chodnika. O przyozdabianiu domów fla­
gami i mowy być nie mogło, bo wówczas Mo­
skwa nie znała jeszcze barw narodowych, wy­
myślonych dopiero nkazem Mikołaja w ostat­
nich latach jego panowania; a ktoby się był po­
ważył wywiesić jakąś chorągiewkę na dachu lub 
balkonie, z pewnością przed upływem godziny 
czasu, znalazłby się w 10 pawilonie cytadeli.

Dziś policja „pozwala" przyozdabiać domy 
flagami o barwach narodowych, które tylko u 
niej są do nabycia.

W zamian za to, z nadejściem wieczora, 
poczciwy ludek warszawski, zaopatrzywszy się 
w sześciogroszowe serdelki z akompaniamentem 
dwugroszowej bułki, podążał kn Łazienkom, aby 
nasycić się widokiem iście czarownej illumina 
cji parau i kunsztownych ogni sztucznych, z 
ogromnym 7wykle urządzanych przepychem.

Godzi się tn zaznaczyć, iż konny pomnik 
Sobieskiego na mc' sib wprost pałacu Łazien­
kowskiego, zawsze rzęsiście był oświetlony. Czy 
tak wypadało z ogólnego piana iluminacji, czy 
było w tem coś więcej nad prosty przypadek, 
d?iś, niemożliwe są nawet domysły *).

Za Aleksandra II. zniesiono iluminację i 
fajerwerki w Łazienkach, ale z&to wprowadzono 
flagi na domach i trzydniową iluminację w i te­
ście. Naturalnem nast< stwem tej zmiany, było 
opustoszenie Łazienek i w dziesięćkroć zmniej 
szona konsumpcja serdelków.

Tyle co do iluminacji ; porównajmy teraz 
najważniejszą chwilę, chwilę wjazdu monarchy 
do stolicy.

Za mojej jeszcze pamięci, Mikołaj wjeż­
dżał do Warszawy karetą, przez most, ulicą 
Bednarską. W punkcie, gdzie ulica ta sięga 
Krakowskiego Przedmieścia, w najdaśniejszem 
mi «cu przed apteka niegdyś Hakebeila (gdzie 
dziś szeroki skwer się rozciąga), zi egałj tłu­

•) Faktem jest, że Mikołaj czuł jakąś szont^ol- 
ną predylekcję do Sobieskiego. Na razie to tylko 
przytoczyć mogę: W kościele Kapucynów na Mio­
dowej ulicy, w kaplicy gdzfc złożone jest serce 
Jana HE., widnieje wmurowani w ścianie^marmu­
rowa tablica a ł&eińskim napisem: „Mikołaj L ewe­
mu poprzednikowi",— .a dalej, własne słowa Miko­
łaja, wyraeezons podczas kampanii krymskiej, kiedy 
Anstrja postawiła korpus na swej graniey: .Polska 
dwóeh miała nlerosważnych królów — mówił ear 
w gronie swoieh poufałych — Sobieskiego, który 
uratował Wfadeń od Turków, i mnie, który biłem 
się za Anstrję a Węgrami." ( Z  autentyczność słów 
Łych ręesyl mi późnlrHy minister wojny, Sucho- 
sanet).

my publiczności, przez które karety dworskie 
zaledwie przecisnąć się zdołały. Tu weszło w 
zwyczaj wręczać carowi prośby. Mikołaj każdą 
własnoręcznie odbierał, niekiedy nawet rozma­
wiał z petentami. Byłem raz świadkiem na- 
stępnjącej sceny: Niejaki pan M., burmistrz z 
małego miasteczka, umyślnie przyjechał do 
Warszawy, aby podać prośbę do cara o przy­
jęcie syna do korpusu kadetów; ażeby się le­
piej zaprezentować, kupił sobie cylinder, ale 
widocznie zaciasny, bo gdy w ręczając swe pe 
danie, zdejmował drugą ręką kapelusz, razem 
z nim ściągnął z głowy i perukę. Mikołaj uj­
rzawszy nagle przed sobą głowę nagą jak ko­
lano, wybuchł tak gwałtownym śmiechem, że 
rzucił się na poduszki powozu i kazał stan­
gretowi zatrzymać się. Po długiej chwili do­
piero, przeczytał prośbę i zwracając się do ad- 
jutanta, powiedział głośno, śmiejąc się jeszcze: 
„Siejczas ispołnit!"

Chłopak, syn owego burmistrza, tego sa 
mego dnia jeszcze wysłany został de Peters­
burga, do korpusu kadetów — i następnie świe­
tną zrobił karjerę wojskową.

Podania, kto umiał, pisał po francusku, 
przeważnie jednak stylizowane były w języku 
polskim, co bynajmniej na rezultat prośby wpły­
wu nie wywierało.

Za Aleksandra II. dopiero otworzono od­
dzielną komisję do rozpoznawania próśb wno­
szonych na imię najjaśniejszego pana, ale najja­
śniejszy pan nie raczył już przyjmować próśb 
od swoich wiernych poddanych — francuski ję 
zyk ustąpił już wtenczas miejsca moskiew­
skiemu.

Mikołaj jeździł po Warszawie prelotką, w 
trzy konie, zaprzężone w „orła" — bez żadnej 
świty i eskorty; za nim, o kilkadziestąt kro 
Łów, oberpolicmajster z dwoma kozakami, a 
dalej już ks. Paskiewicz w asyście ośmin Czer- 
kiesów i reszta powozów dworskich. Policji nie 
spotykał nigdzie na drodze, przeciwnie starano 
się, aby w ulicach, któremi miał przejeżdżać, 
jak najwięcej znajdowało się publiczności. Urzą­
dzano to dość Bprytnie, bo jeżeli nie z dnia na 
dzień, to przynajmniej na parę godzin naprzód 
wiedzieliśmy zawsze, w którem miejscu będzie 
można najjaśniejszego pana zobaczyć.

Wieczorami był zawsze balet w teatrze; 
afisze czerwone uprzedzały o konieczności przy­
wdziania fraka i białego krawatu; na scenie 
tańczono naprzemian: „Wesele w Ojcowie",
.Tańce perskie" albo „Robert i Bertrand czyli 
dwaj złodzieje"; ten ostatni balet usunięto na­
stępnie z repertoaru — wiadomo powszechnie 
dlaczego.

Mikołaj nie zwiedzał żadnych biur, żad­
nych szkół, żadnych instytutów publicznych; 
jedynem zajęciem jego były przeglądy wojsk, 
które się odbywały codziennie.

Byłem na jednym z nich, pod Powązkami, 
w r. 1853 Uczestniczyli w nim Fryderyk Wil­
helm, krói pruski, i młodziutki, zaledwie 22 le­
tni, cesarz austrjacki. Bohaterem dnia był Ce­
sarz Franciszek Józef, któremu pomimo młc 
dzieńczego wieka, dwaj posiwiali sprzymierzeń­
cy, widocznie pierwszeństwo przyznawali.

Tam to Mikołaj wyrzec miał owe pamiętne 
słowa: .My trzej zawsze razem 1" które w rok 
niespełna, w tak smutnej dlań rozwiać się miały 
rzeczywistości....

Tegoż samego wieczora znajdowałem się na 
iluminacji w Łazienkach. Tłok w parku był 
niezmierny; przypadek zrządził, iż po niejakiej 
chwili znalazłem się taż pod eBtradą, urządzoną 
przed pałacem dla monarchów. Cesarz Franci 
szek Józef rozmawiał z królem pruskim; Mi­
kołaj, w białym mundurze austrjackim, wsparty 
na ręka o balustradę, głęboko się zadumał, za­
patrzony w ruchomą falę głów ludzkich co niby 
bałwany morskie uchylały się to podnosiły za 
każdą puszczoną rakietą. Czarne chmary zawi­
sły nad uroczą rezydencją niegdyś Stanisława 
Augusta; na nieszczęście ognie sztuczne, zmo­
czone popołudniowym deszczem, nie robiły spo­
dziewanego efektu, na twarzy też cara wido­
czne były oznaki niezadowolenia, a może gnie­
wało go uporczywe milczenie zebranego narodu, 
który na cześć trzech mocarzy świata, ani je­
dnego okrzyku nie wygłosił — leszcz szmer- 
meli spadł w tej chwili na estradę — Boże 
mój! coby to dzisiaj było strachu! — Mikołaj 
szepnął parę słów do swych gości, i wszyscy 
trzej znikli w przedsionku pałacu...

Jakie bywały bale w owych czasach, zale­
żało to od chwilowych okoliczności; przypomi­
nam sobie tylko, że Mikołaj nie był ich zwo­
lennikiem ; umiał jednakże zachować zawsze 
decorum. — Paskiewicz mistrzem był w tym 
względzie; bale wydawane za jego wielkorządz- 
twa, do dzi dnia pamiętne są w Warszawie; 
co prawda Moskale z małemi nader wyjątkami, 
rie byli tam wcale dopuszczeni. Wyżsi nawet 
oficerowie potrzebowali silnej protekcji, aby uzy­
skać zaproszenie — car też nie uciekał z sali 
w początkach zabawy, mazura prowadzili Po­
lacy po polsku, i bal kaźiy rozpoczynał się nie 
walcem tylko polonezem. — Gzy to było lepiej 
niż dzisiaj, nie powiem, to tylko pewna, że ba­
wiono się doskonale i nigdy nie zginęła ani je­
dna srebrna łyżka.

Aleksander II pobyt swój urozmaicał po­
lowaniami w parko wilanowskin — i tej je 
dnak przyjemności musiał sobie odmówić z chwi­
lą, kiedy się przekonał, że wiernopoddańcze je­
lenie tamtejsze padają bez życia, zanim raczy 
o&jmiłośdwiej paść strzał z monarszej dubel­
tówki

Tradycja nie wspomina, aby którykolwiek 
z carów, a tembardziej z żoną. zwiedzał twiar 
dzę Modlin (alias Nowogieorgiewsk); jedynem 
miejscem prowincjonalnem, gdzie monarsza pa­
ra moskiewska mile czas spędzała, były Puła­
wy, dopóki istniał tam instytut panien... (vide 
Trentowski),..

Skierniewice, perła w posagu ś. p. księżnej 
Łowickiej, również starannie były omijane; 
wiem tyli , bo choć własnemi czytałem oczyma w 
księdze hipotecznej ks. Łowieckiego: „właści­
ciel : JCM. Mikołaj Pawłowicz z domu Romano • 
wycli, cesarz i samo władca Wszech Rosji, król 
Polski", wiem, powiadam, że właściciel ten ni­
gdy majątku tego nie oglądał.

W. ks. Konstanty Mikołajewlcz wybierał 
się tam na łowy w r. 1863 — ale — zaszła 
drobna przeszkoda, bo 8. września opuścić mu 
siał po raz ostatni niegościnne dlań progi Warsza- 
wy> w tym samym historycznym dniu, w którym 
wszedł do Warszawy Paskiewicz po sztormie 
i układach (!) w r. 1831, I w którym wjechał 
car Aleksander III., w r. 1884, w tryumfalnym 
orszaku zbirów i policjantów.

Pierworodny syn Aleksandra II., prawy je­
go następca, Mikołaj Aleksandrowicz, raz jeden 
tylko był w Wai^za wie, a traf mieć cheiał, źe 
w przejeżdzie do obozn poi ^akowskiego złama­
ła się pod nim oś n dworskiej karety. Carewicz 
zniewolony był wziąć pier szi napotkaną do­
rożkę, a chociaż świadkiem teg irypidku było 
może kilkanaście osób, tegoż samegc dni po

całej Warszawie kursowało, źe to zły progno­
styk dla carewicza, że on już chyba nie będzie 
króle ,/»ł nad nami. Przopowiednia aż nadto ry­
chło się spełniła, bo wyjechawszy do Włoch na 
kurację, w. ks. Mikołaj zmarł w Nicei na wy­
cieńczenie sił, zostawiając w spadku młodszemu 
bratu — dzisiejszemu carowi — tron i narze­
czoną Książniczka duńska Dagmar musiała 
przyjąć rolę klejnotów koronnych i oddać rę­
kę nowemu następcy — bo zaręczoną była z 
następcą tronn moskiewskiego, a czy mu Miko­
łaj na imię czy Aleksander, to rzecze nie 
zmienia.

Kiedy już zeszedłem na takie drobnostki, 
niechże mi wolno będzie przypomnieć jeden szcze­
gół, nie ws.ystkiiL może wiadomy. Kiedy już 
zakończył życie carewicz Mikołaj, w tydzień 
później zjechał do Nicei car Aleksander II., a- 
by przyjąć ostatnie tchnienie następcy tronu. 
Kto nie wierzy, może porównać datę ukazu car­
skiego i dzienniki paryskie, w których podano 
wiadomość o śmierci carewicza.

Aleksander III. nie był wychowywany na 
cara — jeźli zatem nie jest takim carem, jakim 
być powinien — to jnż nie jego winą. Ma on 
stryjów, którzyby chętnie zastąpili jego miej­
sce...

Widzę, że wspomnienia za daleko odcią­
gnęły mnie od właściwego przedmiotu; wracać 
się, byłoby już zapóźao — kiedym już wspo­
mniał więc o stryjach carskich, pozwólcie mi 
dokończyć dzisiejszą pogadankę maleńkiem zbo­
czeniem w głębszą jeszcze przeszłość, i opowie­
dzieć zdarzenie, niemające może związku z dzi- 
siejszemi wspomnieniami, ale niemniej ciekawe, 
bo prawdziwe:

W roku Pańskim 1835 odbywała się rewia 
w Kalisza, przy której to sposobności król pru­
ski Fryderyk Wilhelm i car Mikołaj Pawło­
wicz zaprzysięgli sobie wzajemną miłość — przez 
nas, i dla nas... Polaków. Otóż dwór peters- 
burgski jechał do Kalisza na Brześć kujawski, 
traktem umyślnie ad hoc bitym, na którym parę 
tysięcy chłopów dzień i noc przez kilka tygodni 
pracowało.

Hu członków carskiej rodziny uszczęśliwiło 
wć~\jzas swoim ch iłowym pobytem ubożuchną 
mieścinę, nie umiałbym z dokładnością powie­
dzieć, zresztą jest to znpełnie obojętnem tak 
dla nas jak i dla historji — wiem tylko, że w 
liczbie innych zatrzymał się w Brześciu i wiel­
ki książę Konstanty Mikołajewicz, drugi syn 
cara, chłopiec ośmioletni. W Brześcia przypa­
dał, według programu podróży, przeprząg koni 
i śniadanie.

Było to w sobotę, w samo południe; po u- 
lewnym deszczu, jaki spadł w nocy, słońce pa­
liło prawie prostopadłemi promieniami; rynek, 
fantastycznie pagórkowaty, a fantastyczniej je­
szcze wybrakowany szczerym kujawskim pias­
kiem, urozmaiconym kępkami zźółkłej trawy, w 
ilości niewystarczającej nawet dla krowy p. 
burmistrza, illnstrowany nadto sporą kałnżą 
zielonkowatych nigdy niezasychających cieczy — 
w tej chwili był pusty zupełnie — o kilka­
naście tylko kroków na wprost urzędn poczto­
wego, tuż nad kałużą, bawili się dwaj chłopcy. 
Oni to, w braku innych przedmiotów, zwrócili 
na siebie nwagę małego wielkiego księcia, któ­
ry, po lekkiej przekąsce, stał i otwartem o- 
kienku.

Chłopcy, którym zapewne ani przez myśl 
nie przeszło, jak dostojne oko zwrócone jest na 
nich, bawili się przewybornie. Któż z nas, bę­
dąc w ich wieka, nie bawił się taksamo? Szło
0 to, który którego o ziemię powali. Wielki 
książę z początku obojętnie przypatrywał się 
tym zapasom; musiała tam jednak zajść jakaś 
nieprawidłowość: może silniejszy z chłopców 
zbyt nadużywał swojej przewagi, może też słab­
szy użył podstępu i nogę koledze podstawił — 
dość, że ks. Konstanty nie mógł dłużej ytrzy- 
mać; rzucił okiem na swoich mentorów ozp 
czynających właśnie w głębi stancyjki świeżą 
butelka — i już jest za oknem. W kilka sosach 
dopada zapaśników — jednego pięścią w kark, 
drogiemu w bok szturchańca — niech zgoda 
będzie. Zanim się chłopcy opatrzyć zdążyli, le­
żeli już obaj na ziemi. Ale ., tu niechaj mi wol­
no będzie zarumienić się wiernopodd&ńczem o- 
bnrzeniem, w zastępstwie moich buntowniczych 
współobywateli,— w. książę nie wiedział jeszcze, 
że siła idzie przed prawem, że zasady dyplo­
macji nie pozwalają mieszać się w sprawy ob­
cych mocarstw, zwłaszcza, jeśli mocarstwa te 
są dość silne, i nastąpiło to, czego spodziewać 
się należało: chłopcy pogodzili się natychmiast
1 bez żadnej poprzedniej konferencji, rzucili się 
na nieproszonego pośrednika. Prędzej, niźli to 
opowiedzieć można, ks. Konstanty leżał ponad 
kałużą, jeden z chłopców usiadł mu na plecach, 
dragi ra nogach, a obaj z całą zaciętością mło­
dego wieku, walili co się zmieściło w pozostały 
pomiędzy nimi wolną przestrzeń wielkoksiążęcej 
osóbki. Gzy pożyczkę zwrócili ma z wielkim 
procentem, niepodobna było dokładnie obliczyć, 
bo tymczasem na poczcie, po wysuszeniu butel­
ki, spostrzeżono nieobecność w. księcia, i obaj 
oficerowie wybiegli przestraszeni na rynek.

Rozumie się, źe na widok snkursu, zwy­
cięzcy nie czekali dalszych następstw, ale szyb­
ko drapuęli, każdy w innym kierunku, chroniąe 
się w ciasnych zanłkach miasteczka. Ks. Kon­
stanty, cały zabłocony i zawalany, a więcej je­
szcze zawstydzony, wrócił na pocztę, słuchając 
ostrych wymówek swoich mentorów. Dalsza po­
dróż, wbrew woli carskiej, wyrażonej w najwy­
żej zatwierdzonym programie, opóźniła się o 
całe pół godziny, trzeba było bowiem Umyć się 
i przebrać na nowo, a kiedy już poturbowaną 
odrośl Rom&nowych umieszczono w karecie, 
starszy z owych dwóch oficerów, jenerał K...ow, 
podszedł do pocztmistrza i wsuwając mu \ r rękę 
dwa imperj&ły, szepnął półgłosem:

— Każ pan wysznkać tych malców i daj 
im po jednej sztuce, a powiedz im przy tej spo­
sobności, żeby na drogi raz lepiej nważali, kto 
się z nimi chce bawi ć .  Pamiętaj pan tylko, 
źe o całej tej sprawie nie wolno nikomu ani 
pisnąć — ani dziś, ani kiedykolwiek bądź! Ro­
zumiesz p&u ?

Pocztmistrz tak dobrze zrozumiał, drugą 
zwłaszcza część przemówienia, źe niechcąc na­
razić chłopców na zagrożoną odpowiedzialność, 
nie sznkał ich wcale, a mperjały schował... na 
pamiątkę carskiej porażki.

W dwadzieścia ośm lat później, ten sam 
w. ks. Konstanty, opuszczał po raz ostatni pol­
ską ziemię. Kiedym, 8. września 1863 r. spot­
kał na wązkiej Senatorskiej ulicy, odkryty 
wielkoksiążęcy powóz, a w nim w. ks. i  żoną, 
maleńkim ks. Wacławem i mamką Polką, mi­
mowolnie 1 zyszedł mi na pamięć ów pierwszy 
niefortunny wyjazd z Brześcia Kujawskiego. 
Powóz, bei. zwykłej eskorty kubańskich koza­
ków, posuwał się zwolna wśród ruchliwej ulicy, 
księstwo z całą uprzejmością kłaniali się na o- 
bie Btrony, jam zdjął również kapelusz, a ssląc 
odjeżdżającemu ostatnie pożegnanie, pomyślałem 
sobie:
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Dogodność dla FP. 
Wiedniu zamieszkałych Polaków.
Mój zastępca, 

5( I., Adtorgasse 4,

r

p. FRANCISZEK BIENENFELD w Wiedniu,
zamieszkał;, może na żądanie przedłożyć bez 

kosztów na okaz moje wydawnictwa ilustrowane i „ o z d o b n i e  
oprawione", jako t o :

A n t o l o g i a  poetów p o l s k i c h .
A a t » l 0 | l a  poetów o b c y c h .
H  b l i o t e k a  klasyków polskich 8  tomów.
K le  k l e  s s ie  g a  :  P a n  T a d e u s z " ,  wydanie in 4to, ijlnitrowa­

ne, p. Andriollego
W . P o l a :  .M o h o  r t “ , Rapsod rycerski, wyd. in 4to, z illustra- 

ejami Jolinsza Kossaka,
W  i jest upoważniony przyjmować zamówienia na powyższe dzieła na wa­
g i  rankach bardzo dogodnyoh i przystępnyoh. i 021 3— 6

Księgarnia S I . A l t e n b e r g a  (dawniej F. H. Richtera) j
w<e L W O W I E .
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St. Markiewicz Btowice dmr
obok

w ©  It o w i © ,  W R y n k u ,  1. 4 2 ,  n a c h  
poleoa i rozseła po zt$ firanko

w  d o b o r o w y c h  
g a t n n h a c h

w woreczkach 5-kilowyeh, p o : ,
K io  fółta pospolita . :  . zł. 6.40, L o k o m o b i l ^ ,

kaw ę ^wolnej 
Idnia 9

Tarnowa sprzedaje po ce-; 
bardzo przystępnych z 

ręki lub przez licytacją 
października odbyć się

Santos iółta, czyste zdro. ziarna 
Colomba żółta, dnże ziarna . . 
Dom ingo blada, dobra w smakn 
P o r to n co  zielona woał* dobra
O lalabsr p e r ł o w a .....................
Ł aguayra zielona dobra i arom. 
K nb© eiemno zielona mocno arom. 
Ceylon plantacyjna drobniejsza

grubsza szlac. ,1 0 4 0  
Honduras ziei. brd: dobr. gruba „ 10. 
Jamajka „  szlaeh aromat. „  10.40 
Jaw a biała, aromatyczna słaba „ 10.—

„  z ło ta w a .................................................................10.40
M oka arabska silna aromatyczna „  1 0 . 
P erłow a  Ceylon silach, w smaku „  10.40 
M onado' brunatna najszlach. „ 1 0 .- 0  
St. Jago di Cnba ziel. najszl. „  10.8C

6 80|
J-gO wszelkie maszyny i sprzęty
8 .'
8.40 
8 80 
9.
9.60

D n i a  3 0 .  w r z e ż n i a  i  1. p a k  
d z i e n i h a  b .  r .  — o d b ę d z i e  Bię«>płatńie

gospodarcze oraz 
woły i krowy.
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Handel Karola BałłaMaa
w e  L w o w i e ,

poleca

K A W Ę

licytacja
w dobrach

pod nazwiskiem
JSf i  r  i  u  s  z .

1 kilo takiej kawy złr. 1.50, 
na prowincji 4’ /, kilo vłr. 7.20,

do każdej stacji pocztowej w 
kraju. 84(12 2—?
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Siarczan miedzi
(simy k am ień )
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5 8  krów rasy Berner i Piuzganer,
1 8  cielic dwa- i  trzyletnich,
£ 4  byesków dwa- i trzyletnich,

9  bnjaków pół- i jednorocznyoh.
8 5  mlecznych owieo i S barany,
1 0  klaczy ostero i pię-iolstnich, chownf. .  . ,____ ^
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l O  klaozy i  ogierków - jedno- i dwurocz-
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t a n i onych

Adres: 2 a r i f d  d ó b r  W g o  K i ­
c h a ł a  b r .  H a p r e g r o  w  S t e r b o w  
ca c -h  n a  B n k o w i n i e ,  poczta w ..  .
miejsca, stacja kolejowa Hadik-Falwa-I*®.®®^^ 
Badowce.
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Tasiemca z głową
usuwa w pół godziny, zupełnie smacz­
ne, nader łatwe i przyjemne w za­
życiu lekarstwo. Skutek poręczony.

Cena dozy 6 zł. 50 ct. Prawdziwe 
tylko w aptece św. Jerzego we Wie­
dniu, V, Wimmerg. 33, dokąd wno­
sić należy wszystkie zamówienia. 

2868 4— 16

___ _ . ___  12 metr. dłup,
60 centym, sseroki. —  W iadom oóó: KO 
8 TRZEW8 KI, Sambor.
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Najprzedniejsze kuracyjne

/iiiogroiia
feslawskie
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Sprzedaż koni
Dnia 22. 23 i 24 września 

1884 odbywać się będzie sprze­
daż 192 sztuk wojskowych ko 
ni służbowych we Lwowie w dro 
dze licytacji. Początek licytacji 
codziennie o godzinie 9. rano na 
targu końskim.

Z c. k. komendy Dyrekcji 
furgonów Nr. 11

w koszykach po 4, 5 
6 kilo najstaranniej o  

pakowane polecają i  rozsełają
St* M ar k le u? c&

w Rynku 1. 42.
1 Sadłowski & Markiewicz

w Rynku 1. 23 we Lwowie.
3008 3 - ?
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Ogłoszenie.
We większej majętnotfei w Raksza­

wie, położonej między Łańcutem, Soko­
łowem i Żołynią, jest s wolnej ręki do aprzedinis

folwark
•440 .1—3

Prsy ulioy Gródeokiej 
B ł o n i e ,  liesba S, jest

D r o g a  a a

do wydzierżawienia
na 1 lnb 8 lata

r e a l n o ś ć
składająoa się s domn o 5 pokojach, i 
zabudowań gospodarczych, sada i 12 mor 
gów pola ornego. Bliższe informacje na 
miejsca, lub pan Więokowski na p ocicie  
udzieli z grzecznońoi. 3B8S 2— 8
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składający się z domu murowanego w 
najlepszym stanie, s 6oiu budynków g o ­
spodarskich w dobrym stanie, s ogrodem 
i sadem nowo-ogrodionym,— pola ornego 
65 mórg., łąk 4 morgi, lasn 10 morgów.

Dalsse szczegóły na miejscu u w ła ­
ścicielki S t r m c b o c k f e J .

Yoslau pod Wiedniem
5 kilów, pocztowy kosz w i n o g r o n  
h u r a c y j n y t  h  wyseła za uprzednium 
nadesłaniem kwoty 2 zł. 60 ct. wraz z 
koczem opłatnie, także stare prawdsiwe 
f e s l a w s k i e  w i n o  r i e r w o n e  jak 
B o r d e  a n x  własnej oprawy beczułka 
4litrów a po 3 zlr. opłatnie. A n t o n i  
K l e i n ,  Yflslan, Hoohstrasse 65.
2988 1— 10
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• Fantami) patento 
A wany w Auitro - W ęgnech
i Niemczech, jest jedynym dla wygody

Potrzeba tylko dowolnie się wy­
ciągu ąó a stołek »  «§uf się m 
Dtaez się do korpnsn, ber ityoi ja ­
kiejkolwiek manipnlaeji. Dotą iie- 
prze wyżalone stołki wyrabiają z 
drzewa dębowego i orzechowego lnb 
z M asa ; tak ie w y b o r n e  s t o ł k i  
d l a  e h o r y c h .
Ku. [»ta Kitschalta spadkcbiercj
c. k. dostawcy nadwor. we Wiednin. 
I. verl. Karntners. 46, (Heinrichshof.) 
Ilnstr. cenniki UL D. franoo i gratis. 
81 adn k_ G ebhardta w e L w ow ie.

Jan Wolański
». P r m  a « l i , koło Lwowa, ma

b i f h a ja
2-letniego, s_/stej * rw i, „AUgauer* do 
s p ie n o d u n is ,  za cenę mierną.

CHOROBY ZARAŹLIWE
Niedawne lub radawnione, skrofuły, choroby 

skórne wyrzuty, strupy, torąd) i inne cier­
pienia naskórne, spowodowane zanieczyszczeniem 
i zepsuciem krwi. Wrzody, gruczoły, reumatyzm, 
rany i wrzody w ustach i w gardle, nabrzmienia, 
nąrośle na kośel, strum, niemoc i drugorzędne i 
trzeciorzędne peryody syfilisu nabytego lun dzie­
dzicznego.

Leczenie niezawodne 1 radykalne chorób naj­
bardziej zastarzałych i najuporczywBzych, nieus- 
tępnj^cych przed żadn^ metody lekaąak-fr lecz^ 
się prtez użycie.

BISCUITS DU DR OLLBMER
J e d y n e  p o t w i e r d z o n e  p r t e z  A k a d e m j ę  I f e d y c m w  w P a r y i u  

J e d y n e  u p o w a ż n i o n e -  p r z e s  r z ą d  f r a n a i s l k .

J e d y n e ,  j a k i c h  u ż y w a ją  w  u p i  t a l a c h  P & p M c h .

Lekarstwo to, bardzo przyjemne w . nnaku, 
zalecane od lat przeszło 60 przez najznakomitszych 
lekarzy, jako najskuteczniejszy, znany dotąd, śro­
dek przeczyszczający krew, jest jedynem w całym 
świecie, jakie otrzymało wyżej wymienione tytuły 
i oznaki honorowe, co dowodzi jego olbrzymiej 
skuteczności.

Pod dobroczynnym wpływem tyeh biszkoptów 
apetyt powraca, fonkeye żywotne wracają do 
normalnego stanu, a po kilku tygodniach leczenia 
chorzy spostrzegają, że wszystkie przypadłości 
chorobliwe nikną i zdrowie, choćby najmocniej 
podkopane przez zepsucie i zanieczyszczenie 
krwi, powraca.

FORTEPIANY.
Do głównego .Jcladu fortepianów i 

pianin L. H . . B K  .  nadeszły_nowe 
traniporta instrumentów najno' ize ko 
•trnkcji przez właściciela -  biści* y 
branych. Ceny fabryczne z opnsze aii w 
rabata. Gwarancja na 10 lat. Tamte naj. 
rięksia wypożyczalnia. 3858 6 —12

, ,  «  l a .  ^ 0 0 ,

G n w ę r n a n t b i  z dyplomami, Polki, 
F 1 ićnizki, Niemki i Angielki dółio- 
nał w językach i muzyce,

Guwernerowie Polar®, Francuzi, 
Niem' y wyioko uzdolni “ii.

Niemki nauczycielki z m ozy Pa 
(z Pragi)

B o n y  Francaski, Angielki, Niemki, ob 
zsajmioae r. systemem ogródkowym, 
posznknją posad przez b i u r o

Justyny z Jędrzejewskich Paulus
Wiedeń, Sehottengcuse 3.

3891 2—6

; * 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ( 1
- Żaop itrz/wszy mój t d lat 20 istniejący — _

Magazyn snkien męzklch
w i L w o w i e  przy n l i c y  S o b i e s k i e g o  1. się znajdujący w 
n a j n o w s z e  ma  t e r  j e  sezonowe, mam zaszczyt pólecic takowe łaska­
wy^. względom PT. Publiczności, nadmieniając przy kej oosobnośoi, że 
nigdy snkien z mej ytre rui n i e  d o s t a r c z a ł e m  do Magaźynn 
„Pierwszej spółki krawców lwowskich* albowiem do tej spółki n i e  ta- 
leżałem ; n ie  n a l e ż ę .  Z poważaniem
3427 3—i2 Józef Jiaclulfthl.

j o o e o o o o o o o o t j

Gonty osikowe
io cenie 6 sir. aa 1000 sztnk,

Jłngości 18 ca li, nabyó moina w mniej - 
szych lnb większych ilośoia h, w lasach 
miasta Lwowa. Asygnaty w jdaje T. De­
partament Magistratu v Lwowie, lnb 
bezpośrednio Zarząd rewiru w Brzuch, 
wicach p»d Lwowem i w Bryńcach Za- 
górnych (poczta Wybranówka). 3426 3—3

Alabastrowo białą
najpiękniejszą i najtrwalszą

F A R B jj
dobrze kryjącą, szybko schnącą 
i z pięknym połyskiem do prze­

ciągania drzwi, okien itp.
polecają

H u b n e r  i Hcinke
LWOW.

33K9 7—?

J . D Ą B R O W S K I
P U /E D T E M

J .  D Ą B R O W S K I  A  Ł .  W E I G E L
we Lwowie, prsy ulicy Halickiej pod l. 17,

(„DAWNIEJ W. PEHTHBB*)
próes ZE G A R K Ó W  1 ZEG ARÓ W  z najsłynniejszych fabryk

otrzyma! wielki zapas złotych i srebrnych rzeczy.
BU~ Szczególnie zwraca się uwagę na

ZŁOTE ZEGARKI fabryki genewskiej 
L. W. GOSTKOWSKIEGO, jakoteż 

w y p r a w y  w es e ln e  *e srebra, na 6 i 12 osób 
w szkatułkach.

Wszelkie zamówienia z prowincji nsknteoznia się jak najrychlej

Jłgy«5i& maszyn grających.

S U ttd  g łó w n y :  U ,  RUE DE R IW li, «  P a r y h i.

Dostać mołna we Lwowie w sptece 
K. Mikolaaeha: w Krakowie w apt. pp 

ranczyńskiego, Beiiyka i Wiszniewękieg. 
W  Warszawie w apt. pp. D. T. Heinricha 
i Barcza, w składach aptecznyjb pp H. 
Welta i n UłozowsUego. 2742 l i —86

l

M v $ p  winogmn
kuracyjnych

w koszykach pocztowych po najtaa. 
szych cenach dziennych J inco d ■ 
stecji pocztowej, uskutecznia 

R u G o l f  L i x ć l i n e r  
we Wiedniu, łt. Karmelltórgrsse 6. 

8405 6—11

t e  Ln .

* n « .

H a ln e  zebranie
Spółki akcyjnej

teatru polskiego w ogrodzie Potockiego 
w  P o z n a n i u ,

odbędzie się » dniu 87 . Wr»eśnta r. b. o godzinie 4tej po połll- 
dniu, w sali hotelu francuskiego, na które akcjonarjnszów spółki ak­

cyjnej Bada nadzorcza zaprasza.
P o r z ą d e k  o b r a d  n a s t ę p u j ą c y :

Zagajenie walnego zebrania i ukonstytuowanie biura.
Spr.wozdanie Bady nadzorczej.
Sprawozdanie Dyrekcji.
Sprawozdanie skarbnika.
Sprawozdanie z prowadzenia sceny.
Sprawozdanie ze staną funduszu żelaznego,
Wniosek Bady nadzorczej o pokwitowanie Dyrekcj’ .
Wybór jednego ozłonka Bady nadzorczej.
Wnioski Bady nadzorczej i Dyrekcji co do ewentualnego przebudowa 

nia domu frontowego.
Wnioski członków. 3421 1— 2

Poznań, dnia 9. września 1884.
Rada nadzorcza 

Spółki akcyjnej teatru polskiego w ogrodzie Potoc-iegc.

Znana zaszczytnie od lat trzydziesta firma

M I C H A Ł  O B O G I
Lw ów , u l. S trzelecka  1. 5.

dla wygody Szanownej P. T. Publiczności o t w i e r a 
z dniem 11. września 1884

Filię konfekcji damskich^
p r z v  ulicy Teatralnej 1. 7. 3401 1-8

ttiówny skład i pracownia pozostaje ua dawnem miejsca.

MdlaogroMf
Z powodn stosnnkó familijnych jest 

do sprzedania
handel ogrodniczy

połączony z handlem nasion, przynosimy 
Erutto rocznego dochodu do 8000 złr.

Bliższe objaśnienia ndziela T  r o  
W]  riadowcze p J- Blrklego 

Lwowie, Bynek. 8872 b -6

Na sezon p o l o w a n i a
polecają

Śrót, lotki, kule i kapsle, 
Uniwersalne smarowidło

nieprzemakalne do bntó
Smarowidło podeszwochronno,

Czernidło i lakier do skór
po najtańszych cenach

Hubner i Hanke

Ceny staników w
Centure po e, - i0 d0 ił°u 4_?

Przy zamówieniach Ustowyoh nprasia się 
przysłanie miary w centymetrach: 1 

ot ;ośó piersi i grzbietu pod ramionami 
wzięta, 2. objętości kibica, 3. objętości 
bioder, A >w i  od miejsca pod ramio 
n am i do kibioi. Miarę należy brać po sukni.

we Lwowie.
8302 6 - ?

R n i ą t e k
pszennej gleby, obfite łąki przy kolei 
do nabycia. — Wartość 110.000 złr., 
długu hypotecznego 45.000 złr. — 
Bliższe w Dyrekcji Towarzystwa spo­
żywczego, plac Dominikański, we 
Lwowie. 3377 2—6

K A W A
serowa w wybornych, silnych i aro­
matycznych ffatnntacb, wysyłam w 
workach po 4*/< wagi netto, pocztą 
wraz z opłatf ela 1 frameo

zń pobraniem:
kilo

Ceylon prima wielka złr. 1.78 
Ceylon wyśni, zielona „ 1.64 
Jawa zielona wyborna „  1.62 
Mokka prawdz. arabska „ 1.84
Santos nader dobra „  138 
Jamałca wyborna ,  1.28
Menado wyborna wielka „  1.60

B ,  M A I T I ,
Tryjest. ssoe 9- ?

W  i n o g r o n a
d o j r z a l e j  s ł o d k i e  złr. 1.50 

PIGWY po 1. 1.6 0 . 
Nowe OIIZEOHT po zł. 1.80 .

wysyła w koszadh 6 kil. opakowane franco 
do każflej stacji

ED. RITTINGER
właścicie winnicy w W e n  'i  

w Południowych ‘Węg-iecb.

L i n i a  O s t e n d e  -  D o y e r .
Cesarsko niemiecka, król. belgijs. i I anj < .ska państwowa służba pocztowa 

Przyspieszony transport podróżnych
p o m i ę d s  y A n s t r j ą  I A n g l i a ;

Bezpośrednia, najspieszniejsza i n tańsza rota.
Dwa odjazdy dziennie w 1 żdvm kiernuba Natychmiastowa pouczenie do 

puczty i międzynarodowych pociągów pospiesznych. Najzupełniejsze bazpi czeń- 
twu. Pyszne nrządzeme, łóżka . chronne pr eoiv chorobie morskiej. Bezpośrednie 
iemieckie wagony i wagony sypialnianc ze wszystkiemi pociągami lączącemi. 

Restauracja. Osobne kajuty. O ■ ■ t opieka pań przez siedm służebnic. Wysia 
danie na stacjach dworca kolejowego

Bezpośrednie bilet} mięazy v  -zyt— imi miastami wielkiemi 
k e n t y i  n ji 1 Londynu.

Paknnk 25 kilogi. 'wolne od op‘aty. Z trzymanie na wszystkich głównych 
stacjaoh rnty Jazda z Pragi do ] ondy—i i 48 godzinach. — Ceny: (z Wieduia) 
1, klasy 207 fr. 75 c t , II. kia-, 15* fr n k  9* cL

Dfilszc objaśnienie:
Wiedniu: Bemmelmann, 1, Seitstełtengasse nr. 5; w Ostendzie: p naczelnik 

stacji Dorer : Pierre Sisco, jcneralny ajent, Strand 3. Londyn: Jobn Piddington, 
jcneralny ajent. Or .cecharch Street 5i. 3114 6—H

Codzienny transport wartościowych pakietów pocztowych i t. p.

. <nt

Tażiiie dla krawców I
S k ł a d  fąbryÓKT;y s u k n a  i t o w a r ó w  w e ł n i a n y o h  

fcygMUHta G o l d s c h m i e d  jun.
we Wiednin, I. Wlppllngerstrasse 7,

utrzymujący dobrze asortowanj skład wszelkiego gatunku towarów sukiennych, sprzot‘ aje 
takowe takie detailiczrJe. Karty wzorków wysyła na żądanie gratis tylko krawoom lnb takim osobom,

które ten t>war dalej zbywają.
Zamówienia załatwiają się rychło i rzetelnie tylko za ho braniem.

Jednoczsśnie a p 'on i się P7. odbiorcom tę koncesję, że także każde '.'.omówienie jakiegobądż rodzaju 
inny on artykułów, załatwionem zostania bezinteresownie. 2852 5 - 1 2

TrąuHportją ija wyciągniętych linach stalow. lub sztangach.
Koleje na l i n a c h  drutowych,

jystemu Th. OBACH.
węgla, rudy, kamieni, pia ar 
tr -ę , drzewa 6panegorf towarów ^
f  .nych, płodó 7 połttyohj prow.antn 
wotfkoSego, bndbwli fortecznycn, nasypów i t.p. 
na hałda ' d łoeo£i. w każdym terenlkałdyi

WlBlki ir/datnoiśt

metrów w rnekn i wykonaniu.
Fabryka maszyn, 

blnro ludynlerskle, 1 
przedsiębiorstwo 

bu', ( T. y we Wiednu, 
II , Paulusg:sse, 3.

Małe koszta mm 2751 8—10

ólydlo rozpuszczające
(Beeohirseife)

' ifynalesione i własnoręcznie wyrabiane prze.
JfriWCtfMK® -  ld łleę jij c. k. starszego weterynarza w anstr. węg. arriM
lee«y każdy zewnętra^ u e f . i  WJrlnt naskóray n wszystkioh zwierząt don .*yoh, osnwa każdy błąd n kou , 
pódTodządy wa a atyeia ml rsypadkn, leczy specyficznie każde oknlawieni. i  g eiaroieniaeb gruezołowyon 
•ksptnj. łzow gólm e pr^m*-zapaleniom żdągnien, nszkodtenin od uprzęży i osednfentn jest ono radykalnym 

śłoltkiejr leczniczym
jH y d ł o  ro* ’ * c .  *Ję® e  jest złożone rnęśoi z ekstraktów mait®f.. ziół alpejakicb i żywicy i nie 

zawurą w sobie * ii kantarydy ani His' w  >a orządzaze byKają Z preparatów rtęcio rj iHrowin szkodliwych. 
M y d ł o  r o z p ^ S * C * ; JH *0 .zo»ta ło  odisozegOtnione a powodu swycb wyborny jrz- lotów i szybkioh 

itl raniniczych pliez towarzystwa gwpodarskję, prr-i wetsrynarsów i liczny eh właieioielf dóbr, «  ^tnem i 
i '©eta a i podziękowaniami.

Sitaki mydłl 1 P * 11- -*y»»cj wagi, ^yttaroirjące dla O koni 1 zł. 20 ct. 
a a ° .  » . w ^  „ 21 !-Ż 40 01^

Jo krżusj iz : mydła dołącza się przepis użyci , lązy*ni niemieokim, węgierskim, polskim i czeski . 
Główno ■ i  .T, )dd#rdla  wszystkfcn częi. I i la n N j t g u ^ , ] ,  i  P l l a s k i e g o  w  1  s r s m ś w le .  

: {'kłady dla Anstro-W ęgier:   ̂ Wiedniu : Strnbecker Solinber zom gole uen Einhorn, Bothęnthnrm- 
le 7 , w ieschnjtiky śk Cbnser, Walłflsohgasse 8 ; C. lanb ■ apfc lam  Engel, am H of 6., we LWOWIE w 

apa Bnckera, Jakóbg:Beizara, w K r a k o w i e  w ipt. Józ**CTrauczyńskiego, w R z e s z o w i e  a Sóhaittera

* ® Tj td
e, ® .2

s*S «5 8 o
o  .o  -w Z  o . ■■w *s • —
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Benrj i Schwarz
Magazyn bła;ratny 

I  konfekeyf damskich 
w Krakowie ul. Grodzka 13.

poleca na jesień i zimę
Wielki wybór nowości

na suknie,
również gotowe Dolmany, Rotondy, 
Paletoty, Kaftaniki, Kostiumy itp.

Zamówienia na wszelką konfekcję 
damską przyjmuje Magazyn i uskute­
cznia je spiesznie. 3879 3—6

Próbki na żądanie rozseła franko.

M O R S Z Y N l s A i
;vjj r- g r-T-r-J

.V
; J  y p i ę f

bromowo - solankowy
ze zdroju MAGDALENY w Morszynie

Sporządzany pod kontrolą komisji Tow. lekar. galic. jako dodatek 
do kąpieli zaleca się na wszystkich niemocaoh których sól i brom są 

cazane, mianowicie zołzy (serophulous) cierpieniach skórnych itd. 
Wyszczególniony ns 6 wystawach.

J .  nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach w 
tzczsgólności we LWOWI I  u J. PIEPESA i PIOTBA M IK0LA8r HA. 

W y s e ł a  e n  g r o s
s is s b  Zarząd zdrojowisk w Morszynie

Zakład leczniczy winogronami
systemu d r . Ji Lebentanza w  W i e d n i u ,  w c. k. Volksgartenie, 
który jnź od dwóch lat istnieje, został i w tym rokn 8. t. m. otwarty.

Tak wybór najskuteczniejszych winogron, jakoteż pod każdym
J  względem racjonalne i dokładne kierownictwo Zakładu, oraz znakomite 
skutki leczenia, osiągnięte jnż w poprzednich latach, każą się spodziewać, 
iż w roku bieżącym Zakład ten licznie odwiedzany będzie,

i  Dr. Hebentanz zajął się kuracją winogronami, jako specjalnem
shudjum, i system jego zupełnie się różni od systemu używanego przez 
'ego poprzedników, on bowiem każe świeżo wyciśnięty sok z winogron 
kubkami używać, a to podług potrzeby czysty lub z przymieezaniem 
taniny albo czerwonego wina.

Kuracja ta okazała się r zeważnie skuteczną na odrodzenie krwi, 
i zal ia się w wysokim stopniu w chronicznych cierpieniach żołądka i 
zastarzałych katarach płuc, nerek i pęcherza,

Zakład ten, znajdujący się pod osobistem kierownictwem dr. He- 
bentanza otwarty będzie przez dwa miesiące. 8443 1—8

Prospekta przesyła na żądahie i bezpłatnie 
D r . H e b e n ta n z  w  W ie d n iu , Y H , L in d e n g a a a e  9 .
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drogen yitów , W B i e l e  - n w apt, Jana Stańko i we wiiyetUch znaezmejizych 
zagranicą.   ■

aptekach i drogerjach w 
298" lte-10

€7es. król* u p r s y w .

galic« akcyjny

Bank hipoteczny
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
rJzerniowcach i Tarnopolu

Asygnaty basowe
4 pret płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
41l« w i*t|2 ,y 91 :1 »

Lwów 7. stycznia 1884.

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony.)
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J. A N D E L A
nowo odkryty

P roszek  zam orski,
zabija: pluskwy, pchły, sztaby, karakany, mezgule, 
muchy, mrówki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z 
nadzwyczajną niemal szybkością i pewnością tak dalece, że z 

istniejącego pokolenia owadów ani ślad nie pozostąje.
Prawdziwy i tanio do nabycia

uf d r o y u e r f i  J .  Andeta
13, zum „Schwarzen Hund“ Hausgasse 13,

(13 Dominikanergas i» 13, U Kettengasse 11, w  P rjid ^ e .
JI B L W O W I E  a Zygm. Fąckera w apt. pod Srebrnym Ortem, 

Piotra Mikolasch apt; pp, Hubner : Hanke skład matni łów jp t. JANI: 
F. Weis. ITZK A N Y : Dobrowolski. IBUMOSA: Usoheąt'1 and. JAŚLE: 
B. Palca apt. PBITOZ: Józef Aleksandrowioz. PBZEMY8L; A  Feliasewdri. 
BZESZO W : B. Wątrobski. ZAKO ’ANE: W. Biegelhanpt. ZŁOCZOW: 
Jos. Gddl. W I B A K O W H  -■ Tranczyński apt., A. Hawełka apt., Ę. 
Badler a p t, Stookmar apt., W . Bedyk apt. TABNOPOL: F. Jamrogie- 
wioz apt. B B O D t: Ma iyi ił Reder 8pt. CHODOPOt SŁ Daszkiewicz 
apt. FBYBZTAK: Jan Zaniewski apt,, KUTY: Aleksander Zagaje- ik, tpt. 
K B 03N 0: Jan Lazarowie* hand korzeń, delikatesów i win. KOŁO MY/,* 
J. Sidorowioz apt. i E- Stenzel apt. SOKAL: Eng. Wysoozańskt apt.

Wydawcy f  właśdcńele £  Dobrzański i K. Gromau. Nnczow  ̂,1 odpowiedzialny redaktor Jan Pobrzański. Z fta*e(y N«jpedowej*


